
Dzień wszystkich 
kobiet świata

W DNIU dzisiejszym, dzie
ci przyniosą swym mat
kom drobne upominki i 

kwiaty. W fabrykach i świetli
cach wiejskich odbędą się aka
demie z okazji Międzynarodo
wego Dnia Kobiet. 8 marca — 
święto wszystkich kobiet świa
ta. wrosło mocno w nasze po
wojenne tradycje.

Wielki jest awans kobiety w 
Polsce Ludowej, wielkie są o- 
siągnięcia w walce o zapew
nienie kobietom pełnego rów
nouprawnienia. Nie jest już 
frazesem — jak niegdyś — za
pewnienie równej płacy za rów 
ną pracę, ani dostęp do nauki 
i do wszystkich zawodów, ani 
opieka nad matką i dzieckiem, 
wyrażająca się coraz gęstszą 
siecią żłobków, przedszkoli, izb 
porodowych i przychodni lekar-

Kobiety stały się pełnopraw
nymi współgospodarzami fa
bryk i spółdzielń, miast i wsi 
— całego kraju.

Długo można by wyliczać 
przykłady potwierdzające tę 
prawdę. Stanisława Lukomska 
— księgowa i sekretarz organi
zacji partyjnej w spółdzielni 
produkcyjnej Nosihądy wszyst
kie swe siły oddaje sprawie 
umocnienia spółdzielni, nie zna 
kompromisu w walce z wro
giem klasowym nauczycielka 
wiejska tow. Cholewina ze wsi 
Kiełczygłowy. g

Coraz bardziej rozszerza się 
spojrzenie kobiety na otaczają- 
«y ja świat, coraz lepiej widzi 
swoje miejsce i swe zadania.

To poczucie własnej godno
ści, własnej przydatności w ży
ciu społecznym, swej odpowie
dzialności za wszystko co się 
dzieje nie tylko w Polsce ale 
i na szerokim świecie, jest war
tością najwyższej rangi.

Na naradach powiatowych o- 
rnawiających plany rolnictwa 
na obecną 5-latkę w naszym 
województwie brało udział w 
dyskusji kilkaset kobiet wiej
skich. Jak wielkie zmiany, jak 
głębokie przeobrażenia musia- 
ły zajść na naszej wsi, jeżeli 
dziś tyle kobiet występuje pu
blicznie, zabierając glos w spra 
wach daleko wychodzących 
poza granice własnej zagrody, 
poza kłopoty własnej rodziny, 
poza kartki wytartych książek 
do nabożeństwa. Niełatwo jest 
zerwać z wielowiekowymi tra
dycjami, przełamać własne o- 
pory i tyle lat gromadzone na
wyki. A właśnie tej wielkiej 
pracy nad sobą dokonują pol
skie kobiety.

1 to jest właśnie najpoważ
niejszy, rosnący stale wkład 
polskich kob.et w wielkie dzie
ło umocnienia pokoju — dzieło, 
które jednoczy serca wszyst
kich kobiet na całym świecie. 
Dzieło to przyświeca działalno
ści potężnej 200-milionowej 
międzynarodowej organizacji 
kobiecej — Światowej Demo
kratycznej Federacji Kobiet — 
która w ciągu 10 powojennych 
lat wyrosła na ogromną siłę w 
walce o pokojowe współistnie
nie państw o różnych ustro
jach, o szczęście dzieci całego 
świata, o przyjaźń między na
rodami.

Jeżeli na XX Zjeździe KPZR 
mogliśmy usłyszeć krzepiące 
serca wszystkich ludzi słowa o 
tym, że przy obecnym układzie 
sil na świecie nie ma bez
względnej konieczności wojen, 
to wśród wielkich międzyna
rodowych organizacji, które 
przyczyniają się do tego, opo
wiadając się za pokojową poli
tyką ZSRR, walcząc przeciwko

Na naradach robotnicy wy
bierali także najlepszych spo
śród siebie na Wojewódzką 
Naradę Budownictwa,

fabryki. uznała za możliwe 
podwyższyć również o ponad 
300 ton produkcję części za
miennych do ciągników, a 
liczbę wyrabianych przekaź
ników mocy do snopowiąza- 
łek zwiększyć o 400. Gdzie 
tkwiły rezerwy produkcyj
ne, których wykrycie umoż
liwiło tak znaczne zwiększę 
nie założeń planu 5-letnie- 
go.

— W realizacji postępu 
technicznego i nowych meto 
dach technologicznych, któ
re ujawniają liczne wnioski 
załogi. Np. pracownicy wy
działu montażowego uznali, 
że należy jak najszybciej 
zmodyfikować linię montażu 
podzespołów ciągnika „Ur
sus", a ich koledzy z działu 
mechanicznego, że trzeba 
wprowadzić linie obróbcze 
przy produkcji bloków i tu- 
lei cylindrów oraz kilku in
nych części ciągnika. W cza
sie dyskusji okazało się tak
że. że wiele maszyn nie jest 
należycie wykorzystanych, 
czego dowodem jest między 
innymi fakt, że „odkryto" 
10 obrabiarek, które można 
przekazać innym zakładom 
iłp.

List KC PZPR 
do kobiet polskich

Do robotnic i chłopek pracujących, 
Do pracownic nauki i sztuki, 
kultury i oświaty, 
zdrowia i administracji,
Do gospodyń domowych, 
Do wszystkich kobiet polskich

Dwunasty raz w Polsce Ludowej obchodzić będziemy w dniu 
8 marca Międzynarodowy Dzień Kobiet.

W ciągu tych 12 lat wiele się jednak zmieniło w życiu na
szego narodu. Niemały w tym wkład kobiet polskich, które 
wraz ze swymi mężami i braćmi aktywnie uczestniczyły i u- 
czestniczą w budowie podstaw socjalizmu w Polsce.

Partia i rząd wysoko cenią ofiarny wysiłek setek tysięcy 
kobiet polskich swą pracą fizyczną i umysłową pomnażających 
dorobek materialny i duchowy naszego narodu.

Partia i rząd wyrażają wdzięczność milionom matek polskich, 
które wychowują swe dzieci na dzielnych i prawych obywateli 
naszej ojczyzny.

Kroczymy słuszną drogą. Potwierdzają to nasze własne do
świadczenia, potwierdzają osiągnięcia bratnich krajów demo
kracji ludowej. Potwierdza wielki dorobek Związku Radziec
kiego i wspaniale perspektywy Jego rozwoju nakreślone przez 
XX Zjazd KPZR^jgi^kjywy Jchitą. ją. bfidźjęną do dalszych 
wysiłków dla setek milionów ludzi pracy na calyfh świecie, 
a przyczyną zawiści i niepokoju dla tych, którzy chcą bogacić 
się. kosztem wyzysku cudzej pracy.

Ale zdajemy sobie sprawę jak wiele jeszcze zostało do zro
bienia dla polepszenia żyda ludzi pracy w Polsce. V Plenum 
KC PZPR nakreśliło główne wytyczne rozwoju naszego rol
nictwa w ciągu najbliższych 5 lat I zabezpieczyło środki finan
sowe i materiałowe dla ich wykonania. Tysiące załóg bierze 
udział w opracowaniu zadań polskiego przemysłu na lata 
1S56—1960. Jesteśmy głęboko przekonani, że realizacja planu 
5-letnlego pozwoli nam w poważnym stopniu usunąć istniejące 
jeszcze w niejednej dziedzinie zacofanie i braki, zapewni dal
szy rozwój przemysłu i rolnictwa, rozkwit nauki i kultury, 
podniesie w sposób bardziej odczuwalny dobrobyt materialny 
i kulturalny naszego społeczeństwa. Bo taki jest cel ustroju, 
który budujemy i taki jest sens podejmowanych przez nas 
wysiłków.

Pracujmy wydajniej, budujmy taniej, produkujmy towary 
lepszej jakości.

Walczmy o wyższy urodzaj. Rozwijajmy hodowlę, rozszerzaj
my w oparciu o zasadę dobrowolności gospodarkę zespołową 
na wsi.

Usprawniajmy handel. Zaspokajajmy lepiej potrzeby kultu
ralne ludności.

Tępmy biurokratyzm 1 skostnienie, bezduszność I samowolę 
różnych kacyków, którzy lekceważą prawa i zdobycze ludu 
pracującego, dane mu przez władzę robotniczo-chłopską.

Myślmy jak ulepszyć i usprawniajmy pracę fabryki lub 
Instytucji, w której Jesteśmy zatrudnieni, pracujmy wytrwale 
nad realizacją programu komitetu Frontu Narodowego gromady 
lub miasta, w którym mieszkamy. Bądźmy aktywnymi współ
gospodarzami kraju.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zagwaranto
wała kobiecie polskiej równouprawnienie we wszystkich dziedzi
nach życia politycznego, społecznego i gospodarczego.

Niemało troski i wysiłków przejawia partia i rząd, by stwo
rzyć najlepsze warunki dla jak najpełniejszego jego urzeczywi
stnienia.

Już dziś niemal każda kobieta — mimo że ciąży na niej tak 
wiele obowiązków rodzinnych — dzięki zdobyczom socjalnym 
i pomocy państwa może uczyć się, zdobywać zawód, awansować 
w pracy.

Stałą troską partii i rządu jest polepszanie i usprawnianie 
opieki nad zdrowiem matki i dziecka.

Wasze przedstawicielki reprezentują potrzeby i interesy ko
biet w radach kobiecych, radach narodowych i Sejmie PRL. Wa- 
sza organizacja — Liga Kobiet przejawia niemałą aktywność, by 
pomóc w rozwiązaniu szeregu problemów, wynikających z Wa
szej pracy, z obowiązków, z codziennego życia.

Jesteście w przededniu Krajowego Kongresu Kobiet.
Niech praca przedkongresowa wzmocni więzy solidarności 

i przyjaźni łączące kobiety polskie z kobietami całego świata w 
walce o pokój.

Niech w codziennej walce i pracy wzorem Wam będzie wraż
liwość na krzywdę Elizy Orzeszkowej i Marii Konopnickiej, sa
mozaparcie w dążeniu do celu Marii Curie-Skłodowskiej, rewolu
cyjny hart Marii Bohuszewicz, Róży Luksemburg i Wery Kost
rzewy, płomienny patriotyzm Małgorzaty Fornalskiej, i Hanki 
Sawickiej, poświęceni Ludwiki Wawrzyńskiej.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet, Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła kobietom pol
skim serdeczne pozdrowienia i życzy powodzenia w pracy za
wodowej i społecznej, w życiu osobistym 1 wychowaniu dzieci 
— młodego pokolenia wolnej, sprawiedliwej, socjalistycznej, 
ojczyzny.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Spółdzielcy koszalińscy 
wybierają delegatów 

na Zjazd Krajowy

Uspokajające meldunki 
z frontu 

przeciwpowodziowego

Dużej pomocy Komite- 
fiom Przeciwpowodziowym 
udziela wojsko. Dowództwo 
wojsk inżynieryjnych doce 
niając powagę sytuacji od
dało do dyspozycji Komite 
tów wszystkie posiadane 
środki. Oddziały inżyniei^j 
ne objęły już. posterunki i 
bronią przed ruszającymi 
lodami około 250 mostów 
drogowych i kolejowych.

Na zdjęciu: Saperzy przy 
gotowują ładunki materia
łów wybuchowych do kru
szenia zatorów lodowych 
na Wiśle w rejonie Nowe
go Dworu.

Meldunki o sytua
cji powodziowej we 
wszystkich woje
wództwach brzmią 
uspokajająco, tym 
bardziej, że przymroz 
ki wpływają na zwoi 
nienie spływu topnie 
Ja.cego śniegu.

Wisła w górnym 
biegu jest wolna od 
lodu na przestrzeni 
247 km. od ujścia 
Przemszy do miejsco 
wości Gągolin, gdzie 
utworzył się niegroź
ny, choć długi na 16 
km zator. Dolny bieg 
rzeki od jej ujścia 
po Grudziądz został 
oczyszczony przez lo 
dołamacze.

W rejonie Warsza
wy bardzo źle przed 
stawia się w dalszym 
ciągu dojazd do jed
nego z najważniej
szych punktów prze
ciwpowodziowych w 
stolicy — Zawad ko
ło Wilanowa. Pojaz 
dy grzęzną tam po 
osie, a sytuacja od 
4 dni nie uległa żad
nej poprawie. Istnie 
je uzasadniona oba- Wojsko w akcji...
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1300 dodatkowych ciągników 
oto rezultat dyskusji 

nad 5-ciolatką w „Ursusie"
WARSZAWA. 800 „Ursusów" i 500 „Białorusi" — 

oto najistotniejsze liczby w kontrpianie zakładów me
chanicznych w Ursusie, podpisanym przez załogę tej 
fabryki.

Stanowią one różnicę po
między wstępnymi założenia 
mi pięciolatki, a projektem 
planu opracowanym przez 
pracowników tej fabryki w 
toku dvi J oół-miesięcz-

nęj dyskusji. Różnic tych 
jest więcej. Załoga „Ursu
sa" opierając swe wylicze
nia na blisko 820 wnioskach, 
zgłoszonych przez robotni
ków, majstrów i inżynierów

Koszalińscy murarze 
radzili nad przyspieszeniem 
prac budowlanych
We wszystkich większych 

zakładach materiałów budo
wlanych oraz przedsiębior
stwach budowlanych odbywa
ją się narady produkcyjne po
przedzające Woj. Naradę Bu
downictwa. Celem ich jest wy
krycie rezerw, podniesienie wy
dajności pracy, Unowocześnie
nie sposobów produkcji.

Wczoraj, niemal na wszyst
kich budowach prowadzonych 
przez ZBM, odbyty się narady, 
na których omówiono inożli 
wości przyspieszenia prac bu
dowlanych.

Murarz Głowacki z bloku 
17 zwrócił ni. in. uwagę na 
konieczność stwarzania mura
rzom frontu robót. Ponadto 
stwierdził, żc każdemu mura
rzowi należy dostarczyć co 
najmniej 2000 szt. cegły 
dziennie.

Wiele uwagi poświęcili ro
botnicy zlej organizacji pracy 
i możliwościom jej uspraw
nienia. Wskazywano na brak 
współpracy między ZBM, a 
Zakładem Instalacji Sanitar
nych.

Uczniowie pracujący przy 
budowie bloku nr 16 domaga
li się stworzenia Im szerokiego 
frontu robót. Postanowili oni 
ponadto przystąpić do współ-, 
zawodnictwa między brygada
mi.

17 : it ntarea br. ohradąwaą hę 
ó»1e w Warszawie I) Krajowy 
ZJaad Spółdzielczości Produkcyj
nej. w Więkuośi') spćhtsiehii pa- 
szeao wojewódelwa odbyły się ze 
brmiu oaólne, na których rloko 
nano wyboru przedstawicieli na 
zjazdy powlatewe. które z kolei 
dokonują wyboru delefatów na

I Zjazd Krajowy.
I Delegatów na Zjazd Krajowy 
i wybrali jur tpółdizieky powia
tu bytomskiego. Dziś odbywała 
się zjazdy powiatowe w Drawska, 
Koszalinie t Slnprku. jutro w Kia 
logatdrie. Caiiichowle 1 Szczecin
ko. Orutni zjazd powiatowy odbę 
dzie aig 11 bm. w powiecie walec 
kim. w spółdzielni produkcyjnej

1 — milionerze, Rudki.
Na Zjeździe powiatowym w By 

Iowie apółdrleley tywu dyakuto- 
wali nad uchwałami V Plenum o- 
raz podjęli szereg konkretnych 
postanowień dotyczących spraw 
n-go i terminowego przeprowadzę 
nia siewów wiosennych. Zjazd za 

I twierdził również wniosek PRN o 
przyznanie sztandaru przechodnie 

go przodującej spółdzielni powia 
tu — Rolniczemu Zespołowi Spoi

ezlełcjemu we wsi Nlezabyszewo. 
Delegatami na Zjazd Krajowy zo
stali wybrani: PrancBzelc kula
sa — przewodniczący spółdzielni 
w Niezebyszewle. Zofia Łaszcz — 
członkini RZS w Goethowie, Stani 
sław Ferdynus — przewodnleząty 
spółdzielni r Krosnowa, Jan Ma
sternak t Udorpia oraz przodują 
ty. indywidualny chłop ze wsi Nie 
darzyno — Jan Sosonowski.

wa, że dotarcie do 
tego rejonu w wy
padku większych roz 
topów bęrtżlę prawie 
niemożliwe, a akcia 
przeciwpowodziowa 

bardzo utrudniona.
Odra w górnym 

biegu i większość jej 
dopływów jest już 
wolna od lodów. 
Warta jest nadal za
marznięta, na prawie 
całej długości, zaś 
Noteć, ruszyła mię
dzy Drezdenkiem n 
Trzebiczem. Sześć lo
kalnych przecieków 
w wałach ochron
nych zabezpieczyła 
miejscowa ludność.

W dolnym biegu 
Odry utworzyło się 
kilkanaście niegroź
nych zatorów. Pol
skie i’ niemieckie lo- 
dołamacze pobiły 6 
bm. rekord i posunę
ły się o 21 km w gó
rę rzeki. Obecnie od 
dalone one są jesz- 
czt o około 50 km od 
Kostrzyn,*.

Str. 2 — 0 większy 
udział kobiet w realizacji 
zadań pięciolatki — Irena 
Środkowa;
Str. 2 — Konsultacja — 
W sprawie pokojowego 
współistnienia;
Str. 3 — Aby GKS-y 
spełniały swą rolę — 
A. Jaruzelski;
Str. 3 — Na wiejskiej 
scenia ■—s Lech Niekrasz.



KATARZYNĘ BORSUK moż- 
na by nazwać ..żywa kronika" 
PGR Marice. Pracuje tu od 
chwili aorganUw cia gospo- 
darrtwa. Początkowa była i r» 
równica polow < po en dojarką 
a od U'51 r. jest chlewmbtrzy 
nią. Dzięki jej naprawdę wrx>- 
rowej pracy, racjonalnemu ty 
Wleniu i troskliwej opiece nad 
inwentarzem, PGR Mfclcj 
mogło jut w bictijcym roku od 
stawić 6s tuczniki. Katarzyna 
Boisuk była wielokrotnie na 
gradzana. M. In. została odzna 
czona Srebrnym Krzyżem Za
sługi, medalem Ji-lecia Polski 
Ludowej, odznakę przodownika 
pracy.

Mimo, te ZOFIA KOCIEM- 
SKA dopiero od dwóch tygod 
ni pracuje w sklepie MHD nr 
SI, klienci wiedzą już. że ek
spedientka działu cukierniczego 
lest zawsze uprzejma 1 u.śmie 
chntęta. Wtajemniczeni twier
dzą, te może dlatego, te nie
dawno przyjechała z Wrocła
wia. My natomiast optymisty
cznie twierdzimy, te „rdzeń- 
ni«'' kotzallf.skle ekspedientki 
są też uprzejme.

Praca pielęgniarki w żłob
ku wymaga dużego poświęce
nia i cierpliwości. Nic litwa 
dać sobie radę zc sporą gro
madką często rozk> zvcz»nvch 
brzdąców. Ale KRYSTYNA 
PIOTROWSKA kocha je Jak 
swoje własne. Zresztą, jak sa
ma powiedziała, nie potrafiłaby 
bez nich zyć. Chociaż praca w 
tlcbku jest bardzo męcząca, to 
iednak Piotrowska znajduje 
jeszcze trochę czasu, aby u- 
szyć coś dla swoich pupilków. 
Jest to wielka pomoc dla tlob 
ka.

NATALIA HUCKA lut 7 lat 
pracuje w laboratorium tech
nicznym koszalińskiej roszar- 
nl. Pracuje bardzo sumiennie. 
,.Na analizach wykonywanych 
przez Hucka można polegać z 
całą pewnością" — stwierdza 
kierownictwo zakładu.

Hucka również dużo udziela 
się społecznie. Jest c&łową ak- 
tywlstką zakładowego kola U 
gl Kobiet, które zalicza się 
do najlepiej pracujących w na 
szym mieście.

Tekst 1 zdjęcia 
E. Szurawska

0 większy udział kobiet
w realizacji zadań pięciolatki
DZIEŃ 8 marca — Mię

dzynarodowy Dzień Ko
biet, jest szczególną o- 

kazją do poruszenia sprawy 
dalszej aktywizacji kobiet 
w walce o realizację naszych 
wielkich zadań.

Zwykle mówi się w tym 
dniu o ogromnych ■ zdoby
czach, jakie w Polsce Ludo
wej stały się udziałem ko
biet, o ogromnych możliwo
ściach i perspektywach, ja
kie stoją dziś przed każdą 
polską kobietą. Jest to w 
pełni uzasadnione. Nigdy 
jeszcze w naszym kraju ko 
biety nie brały tak szero
kiego udziału w życiu po
litycznym i społecznym. 
Dziś tysiące ich pracują 
na wysokich, odpowiedzial
nych stanowiskach, przodu
ją w pracy zawodowej i spo 
łecznej.

Ale to nie wystarcza. Za
poznając się z uchwałami 
V Plenum KC, ogarniając 
ogrom stojących przed na
mi zadań, dochodzimy do 
przekonania, że dla ich rea 
lizacji potrzebne jest szersze 
niż dotąd, włączenie naszych 
rezerw. A do nich przede 
wszystkim należą kobiety — 
zwłaszcza kobiety wiejskie.

POGŁĘBIĆ
PRACĘ POLITYCZNĄ 

WŚRÓD CHŁOPEK

Jesienią ub. roku aktyw 
kobiecy brał czynny udział 
w naradach powiatowych, 
poświęconych omówieniu u- 
chwał IV Plenum KC PZPR 
oraz projektów planu 5-let- 
niego danego terenu. Żywa 
dyskusja wykazała, że dla 
wypełnienia wszystkich za
łożeń. jest koniecznym peł
ne włączenie się kobiet.

Od kilku lat prowadzony 
wśród kobiet konkurs hodo
wlany, przynosi poważne wy 
niki. Można by go w jesz
cze większym stopniu rozpro 
pagować, gdyby takie in
stytucje jak PZGS-y 
PZMlecz. oraz PZR-y bar
dziej doceniały te sprawy.

Trzeba więc otoczyć uczest 
niczki konkursu hodowla
nego większą troską i opie
ką.

Obok konkursu hodowla
nego, mieliśmy cały szereg 
innych dobrych form pracy 
jak np. kursy kroju i szycia, 
gotowania itp.

Ostatnio WZGS wspólnie 
z ZW ZSCh i LK, zorgani
zowały kursy młodych go
spodyń wiejskich z zakresu 
prowadzenia gospodarstwa 
domowego, hodowli 1 wa
rzywnictwa. Takie przeszko 
lenie, ma nam wychować 
zastęp działaczek wiejskich 
do pracy z kołami na wsi, 
ma wskazać różnorodne for
my współżycia i pracy w śro 
dowisku.

Tego rodzaju kursów ma
my w województw!'- 64. Sku 
piają one przeszło 2 000 ko
biet Popularyzuje się w 
nich, osiągnięcia wiedzy rol
niczej, prowadzi się dysku
sje i wymianę doświadczeń. 

Wielkim zainteresowaniem 
szczególnie wśród kobiet, 
cieszy się organizowanie 
wiejskich spółdzielń zdro
wia. Na przykładzie same
go Smołdzina w pow. słup
skim, gdzie liczba zapisa
nych członków, dochodzi już 
do 300, można stwierdzić 
konieczność dalszej intonsyw 
net organizacji tych placó
wek.

Rozwijać też dalej trzeba 
inicjatywę organizowania ko 
biecych zespołów uprawy 
lnu. buraków cukrowych itp. 
Tysiące ha od»ogów w na
szym woiewództwie wyma
ga niezwłocznego zagospoda 
rowania. ■

Rozszerzając te wszystkie 
formy pracy z kobietami, 
nie możemy zapominać o 
ich polityczno-wychowaw- 
czej treści, o tym, że chodzi 
nam o pogłębianie pracy 
polityczno - wychowawczej 
wśród kobiet wiejskich. Jest 
to podstawowy warunek peł 
nej aktywizacji całego śro
dowiska.

W WALCE 
O SOCJALISTYCZNĄ 
PRZEBUDOWĘ WSI

Nie wolno nam bowiem 
tracić z oczu zasadniczej per

spektywy — jak najszersze
go włączenia kobiet do wal
ki o socjalistyczną przebu
dowę wsi, o dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Mamy jeszcze niemało tru 
dnoścl wynikających stąd, 
że kobiety wiejskie często 
przeciwstawiają się zakłada 
niu przez chłopów spółdziel 
ni produkcyjnych. Z drugiej 
jednak strony, coraz więcej 
przykładów potwierdza praw 
dę, że tam, gdzie właściwie 
pracuje się z kobietami, 
gdzie przekonały się jakie 
możliwości daje im spółdziel 
nia, stają się one najgo
rętszymi zwolenniczkami 
spółdzielni, poważną siłą 
rozwoju kolektywnego go
spodarstwa. Przykładem te 
go mogą być spółdzielnie 
produkcyjne Golniewo czy 
Słowieńsko w pow. świd- 
wińskim, do których wstą
piło ostatnio na członków sta 
tutowych 18 kobiet, przyczy 
niając się do poważnego u- 
mocnienla obu spółdzielni.

Przeprowadzone wiosną 
ub. roku wybory do rad ko
biecych w spółdzielniach, 
wpłynęły na znaczną akty
wizację kobiet. Zaczęły one 
coraz częściej wychodzić do 
pracy, poważnie zwiększyła 
się przeciętna wypracowa
nych dniówek. Obecnie pra 
cuje w spółdzielniach 10 ty 
sięcy kobiet. Jest to poważ
na siła, z którą trzeba sy
stematycznie pracować.

Aby zabezpieczyć wykona 
nie planów gospodarczych 
w każdej spółdzielni, nale
ży utrzymywać ścisły kon
takt z wszystkimi kobieta
mi, zapoznać je z zamierze
niami, radzić się ich, zapra 
szać na każde zebranie.

W tej spółdzielni — gdzie 
wszystkie kobiety wychodzą 
do pracy, nie ma .trudności 
i niezgody, plony sprzątnię
te są na czas, wszechstron
nie rozwija się gospodarka.

WIECE!
ZAINTERESOWANIA 

ZE STRONY INSTANCJI 
I ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH !

Nasze organizacje i Instan 
cje partyjne w znacznie

Koła rządzące w głównych 
krajach kapitalistycznych 
chcą osłabić ruch robotniczy, 
poderwać wpływy partii ko
munistycznych. Partie reak
cyjne głoszą, że odprężeniu 
międzynarodowemu nie po
winna towarzyszyć walka 
klasowa robotników w kra
jach kapitalistycznych, że po 
winno nastąpić wygasanie 
walki mas pracujących, za
stąpienie jej przez politykę 
ugody z burżuazją imperiall 
styczną, kosztem interesów 
robotników 1 ich socjalistycz 
nej świadomości.

Kolonizatorzy chcą utrzy
mać walący się system kolo 
nialny, umocnić się w kra
jach zależnych i ekonomicz
nie słabych — w krajach 
Azji, Afryki i Ameryki Połu 
dniowej. Chcą osłabić i pod
porządkować sobie te pań
stwa, które zdobyły niepo
dległość w ostatnich latach, 
osłabić ruch narodowo-wy
zwoleńczy, izolować najbar
dziej bojowe elementy pa
triotyczne. Prasa reakcyjna 
pisze, że odprężeniu winno 
towarzyszyć wygasanie wal
ki narodowo-wyzwoleńczej 
i opozycji przeciwko zależno 
ści od imperializmu. Dlatego 
tak gwałtownie zareagowali 
niektórzy politycy i publicy
ści angielscy i amerykańscy 
na wystąpienia tow. tow. 
Chruszczowa 1 Bułganina 
przeciwko kolonizatorom.

Niektórzy wpływowi poli
tycy burżuazyjni nie chcą 
rozstać się z myślą o przy
wróceniu porządków burżua 
zyjnych w krajach demokra 
cji ludowej. Różni amerykań 
scy działacze państwowi mó 
wili dawno o tym, że modlą 
się o zmianę ,,reżimu" w na
szych krajach. Ale rzecz nie 
ogranicza się chyba do mo
dłów. Amerykańscy politycy 
liczą nie tylko na pomoc bo 
ską.

Imperialiści chcą drogą ró- 
żnostronnego nacisku hamo
wać procesy budownictwa so

większym niż dotąd stopniu, 
muszą pomóc organizacjom 
masowym na odcinku pracy 
wśród kobiet.

Nie można zgodzić się z 
takim tolerancyjnym stosun 
kłem, jaki panuje w KP 
Miastko czy Sławno. Np. 
pow. Sławno ma bardzo do
bry aktyw, który już nieraz 
wykazał się poważną pracą. 
Należą do niego między in
nymi kobiety z Wilkowic, 
Starego Krakowa, Baniewa, 
Polanowa itd. Brak im jed 
nak pomocy ze strony po
wiatu.

Słuszne też w pełni są 
pretensje, że komitety po
wiatowe i rady narodowe 
widzą przeważnie problem 
pracy wśród kobiet tylko 
wówczas, gdy chodzi o włą
czenie kobiet do pilnych 
prac przy wykopkach czy 
młocce, natomiast codzien
ne sprawy kobiet uważają 
za mało ważne.

Brak pracy z aktywem ko 
biecym ze spółdzielń produk 
cyjnych, potwierdziły nam 
narady przewodniczących 
rad kobiecych, które odbywa 
ły się przy POM-ach. Szcze
gólnie jaskrawo dało się to 
zauważyć w Drawsku I w 
Szezecinku.

Trzeba, aby organizacje i 
instancje partyjne wnikli
wie i systematycznie zajmo 
wały się sprawą pracy wśród 
kobiet, udzielały opieki i 
pomocy Lidze Kobiet i in
nym organizacjom maso
wym pracującym na tym 
odcinku, aby widziały ko
nieczność pełnej likwidacji 
zacofania kobiety wiejskiej, 
włączenia jej inicjatywy, 
pracowitości i ofiarności w 
nurt naszej wspólnej walki. 
Pomoże to w pomyślnym 
starcie do wykonania planu 
5-letniego.

IRENA ŚRODKOWA 
instr. Wydz. Org. KW PZPR 

w Koszalinie

KONSULTACJA

W sprawie pokojowego
cjalistycznego, hamować tern 
po uprzemysłowienia naszych 
krajów, a szczególnie tempo 
rozwoju przemysłu ciężkie
go, hamować tempo rozwoju 
rolnictwa i socjalistycznej 
przebudowy wsi.

W prasie zachodniej mo
żna niejednokrotnie spotkać 
się z poglądem, że należy roz 
wijać różnostronną działal
ność dla osłabienia od we
wnątrz bojowej siły krajów 
demokracji ludowej 1 rozluź
nienia więzi między poszczę 
gólnymi naszymi krajami a 
ZSRR.

Gdy patrioci polscy w koń
cu XVIII wieku rozwijali 
walkę o wolność naszego 
narodu, obóz magnackiej 
zdrady i feudalnej reak
cji nazywał ich agentami re
wolucyjnej Francji. Dziś reak
cja imperialistyczna każę wi
dzieć w potężnych ruchach 
wyzwoleńczych setek milionów 
ludzi na całym świecie — „rę 
kę Moskwy W rzeczywistoś
ci prawa historycznego roz
woju społeczeństw nie są de
kretowane ani w Moskwie, 
ani w żadnym innym mieście. 
Są one prawami obiektywny
mi. Dlatego też nie można 
działania tych praw zlikwido
wać na podstawie decyzji po
wziętych w Waszyngtonie i 
Londynie.

Świat wchodzi w epokę so
cjalizmu. Państwa socjali
styczne bronią wielkiej, spra
wiedliwej sprawy pokoju. Wy
nika to z samej istoty nasze
go ustroju. Chcemy w wa
runkach pokoju wcielać w 
życie nowe plany wszechstron 
nego rozwoju gospodarki i 
kultury. Kierując się dobrem

Naukowcy pomagają
w rozwoju Ziemi Koszalińskiej

Każdy działacz gospodarczy 
rozumie obecnie, że nie można 
kierować gospodarką tylko w 
oparciu o osobiste doświadczę 
nie i tzw. „wyczucie”, że je
dynie drogą opracowań, nau- 
kowo-ekonomicznycli analiz, 
możliwe jest ujawnienie i wy 
korzystanie wielu rezerw, zape 
wnienie wysokich wyników pro 
dukcji rolnej W takiej sytua
cji bardzo poważną pomoc mo 
gą okazać naukowcy.

Zadania V Plenum KC 
PZPR wymagają nie tylko za
bezpieczenia organizacyjnego 
i politycznego dalszego wzro
stu produkcji rolnej, lecz prze
de wszystkim wymagają obiek 
tywnej oceny naukowej na
szych zamierzeń w pianie 5- 
letnim. Dlatego też przy 
WKPG w Koszalinie powołano 
ostatnio Radę Naukowo-Ekono 
miczną. Pierwsza inauguracyj 
na sesja rady odbyła się w 
dniu 3 marca br.

W wyniku nawiązanej przez 
WKPG współpracy z Wyższą 
Szkolą Rolniczą, oraz Politech 
niką w Szczecinie, w skład Ra 
dy Naukowo-Ekonomicznej we 
szło wielu cenionych i doświad 
czonych naukowców, jak np. 
prof. dr Marian Niklewski, 
prof. dr I Kolowca, prof dr 
P. Znaniecki, prof. mgr 
inż. Mielnik, prof. mgr inż. 
Wozaczyński, prof. mgr inż. 
J. Nowiecki i wielu innych.

Obrady sesji, którymi kiero
wał przewodniczący rady prof. 
mgr Przemysław Małek kon
centrowały się wokół zagad
nień dalszego rozwoju rolni
ctwa w naszym województwie. 
Omówiono problemy, których 
rozwiązanie wymaga naukowe 
go przepracowania i zaopinio 
Wania.

Poszczególne sekcje (rolni
ctwa. transportu, budownictwa 
i finansów) opracowały szcze 
gótowe plany prac. Rada po 
może m. in. w rozwiązaniu ta 
kich zagadnień jak: rejoniza
cja upraw i hodowli, prawidło 
we ustalenie struktury zasie
wów. zbadanie i zlikwidowanie 
zbędnych przewozów kolejo
wych. ustalenie prawidłowej 
sezonowości prac w budowni
ctwie. możliwości budowania 
z surowców miejscowych itp.

Do pracy Rady ’ Naukowo- 
Ekonomicznej przywiązuje się 
wielką wagę, ponieważ dotycli-

’ mas pracującycli i całej ludz
kości, państwa socjalistyczne 
konsekwentnie i z uporem, roz
wijają politykę odprężenia 
międzynarodowego. Zycie wy
kazało, że państwa socjali
styczne potrafią rozwijać swo 
ją gospodarkę także i wtedy, 
gdy kapitaliści prowadzą po
litykę „zimnej wojny”. Ale 
my jesteśmy za wzrostem 
współpracy międzynarodowej, 
za wzrostem wymiany gospo
darczej, handlowej,'naukowej, 
kulturalnej, wymiany książek 
i czasopism, wymiany audycji 
radiowych, wymiany uczonych 
i artystów, sportowców i tu
rystów. Jesteśmy gorącymi o- 
rędownikami sprawy polepsze
nia stosunków między pań
stwami, niezależnie od ich u- 
strojów. Dlatego rząd radziec
ki ostatnio wystąpił z propo
zycją układu o przyjaźni i 
współpracy ze Stanami Zjed
noczonymi.

Przekonani o nieuchronnoś
ci naszego zwycięstwa, chce
my rozwijać pokojowe współ
zawodnictwo z kapitalizmem.

W okresie pokojowego 
współistnienia trwa prowadzo
na środkami pokojowymi wal
ka socjalizmu i kapitalizmu 
na płaszczyźnie politycznej, 
ekonomicznej i ideologicznej 
Walka ta nie słabnie, na od
wrót, rozwija się i przenika 
całe życie społeczne, wzboga
ca się w treść i przejawia 
się w coraz to innych for
mach.

Szczególnego znaczenia na
biera współzawodnictwo eko
nomiczne. Jakie są dotychczas 
jego rezultaty? Kapitalizm 
produkuje dziś jaszcze więcej 
niż socjalizm. Ale miarą wyż-.

czas województwo koszalińskie 
nie posiada prawie żadnych o- 
pracowań ekonomicznych spo
rządzonych przez naukowców.

Należy zaznaczyć, że uczel
nie szczecińskie okazały znacz 
ną pomoc w zorganizowaniu 
koszalińskiej Rady Naukowo- 
Ekonomicznej. Podobne stano
wisko powinny także zająć u- 
czeinie poznańskie i gdańskie. 
Pozwoliłoby to rozszerzyć 
skład osobowy Rady o wielu 
wybitnych naukowców, którzy 
pracując w sekcjach przemy
słu. lub obrotu towarowego mo 
gliby się przyczynić do dal
szego wzrostu potencjału go
spodarczego naszego woje
wództwa.

WINCENTY RACZKOWSKI
WKPG Koszalin

DRAMATYCZNA WALKA 
Z LAMPARTEM

Na wielkie stado owiec pasą 
ce się u podnóża gór Kopet- 
Dag (Turtcmeńska SRR) napad 
ły trzy lamparty. Widząc to pa 
słuch, A. Sałtanmuradow 
schwycił za karabin 1 celnym 
strzałem zabił jednego lampar 
ta: następnym strzałem ranił 
drugiego. Rozwścieczony tym 
drapieżnik rzucił się w stronę 
pastuchu. A. Sałtanmuradow 
ani na chwilę nie straci! zim
nej krwi: zmierzył się z kara 
blnu 1 czekał.

Odległość między człowie
kiem o lampartem zmniejszała 
się błyskawicznie. Jeszcze W. 
S. «. 3 metry... 1 lampart sko
czył. Gdy pazury jego dosię
gały już głowy przyczajonego 
człowieka rozległ się strzał 1 
martwe cielsko lamparta zwali 
ło się ciężko do stóp pastucha. 
Przypadkowe „polowanie" zo
stało uwieńczone pełnym suk
cesem. Trzeci lampart uclekł.

ALUMINIUM 
JAKO MATERIAŁ 

DO OCHRONNYCH UBRAŃ 
ROBOCZYCH

W zakładach projektowania 
przemysłu odzieżowego w Bu
dapeszcie sporządzono ubranie 
ochronne powleczone cieniutka 
warstwa aluminium. Ubranie 
takie chroni przed żarem i plo 
mieniem, a przy tym Jest lek
kie i wygodne w noszeniu, 
znajduje ono zastosowanie w 
produkcji ubrań dla robotni
ków zatrudnionych w oddzia
łach n wysokiej temperaturze.

szóści ustroju, sprawdzianem 
tego, kto reprezentuje zwycię
skie jutro. Jest tempo rozwo
ju gospodarki. W 1954 roku 
Stany Zjednoczone produko
wały 3,8 raza więcej niż w 
1913 roku, a ZSRR — 33 razy 
tyle. W 1954 roku Stany Zjed
noczone produkowały dwa ra
zy tyle, co w 1929 roku, a 
ZSRR 18 razy tyle. Burżuazyj 
ni ekonomiści zazwyczaj ogra
niczają się do porównania sta 
nu dzisiejszego z produkcją z 
1937 roku. Nie jest to przy
padkowe. Na okres po 1937 r. 
przypadają lata 11 wojny świa 
tcwej. Najazd hitlerowski 
przerwał realizację planów 
trzeciej pięciolatki. W 1942 ro
ku ZSRR miał produkować 
stali 27,5 min. ton — ten po
ziom produkcji stali osiągnię
to w 1950 roku., węgla 230 
min. ton — ten poziom pro
dukcji osiągnięto w roku 
1952. Poziom produkcji ogól
nej planowany na 1942 rok 
został zrealizowany w 1949 
roku. Równocześnie II wojna 
światowa stworzyła wyjątko
we warunki dla Stanów Zjed
noczonych. Jak wiadomo, przy 
ówczesnym stanie techniki wo 
jennej — ten główny kraj ka
pitalizmu pozostawał wtedy 
poza zasięgiem działań wojen 
nych i bombardowań lotni
czych. Zniszczenia materialna 
poniesione przez Związek Ra
dziecki szacowane były na 
120 miliardów dolarów, a przy 
rost kapitału trwałego w la
tach wojny w Stanach Zjed
noczonych wyniósł 42 miliar
dy dolarów. Ale już w 19B< 
roku produkcja przemysłowa 
ZSRR wzrosła 4-krotnie w 
stosunku do 1937 roku, pod- 
ezas gdy produkcja krajów 
kapitalistycznych podniosła



Aby GKS-y spełniały swą rolę

Chłopi z grom. Polanów
rozwijają uprawę kukurydzy

W ciągu ubiegłego roku wie 
!e gospodarstw zespołowych i 
indywidualnych w gromadzie 
Polanów wprowadziło u siebie 
uprawę kukurydzy.

Dobre zbiory osiągnęła 
m. in. spółdzielnia produkcyj
na w Warblewie. Z 0,5 ha ze
brano tu 50-q kolb oraz 250 q 
masy zielonej, co pozwoliło na 
zwiększenie inwentarza żywe
go spółdzielni. Nic więc dziw 
nego, że w roku bieżącym spół 
dzielcy z Warblewa postano
wili powiększyć areał uprawy 
kukurydzy do 1 ha. Niezłe wy
niki osiągnęli także poszcze
gólni chłopi indywidualni, Do 
nich zalicza się np. Lewandow 
ski Czesław, który z 3 arów u- 
zyskal plon 150 kg ziarna.

W roku bieżącym, przystą
pi? do uprawy kukurydzy no
we spółdzielnie produkcyjne i 
gospodarstwa indywidualne. 
M. in. spółdzielnia produkcyj
na w Rososzy obsieje kukury
dzą 2 ha, a rolnicy indywidu-

współistnienia.
w tym samym okresie o 70 
Proę-. a w niektórych krajach 
kapitalistycznych wręcz drep
cze w miejscu.

..Rytm rozwoju przemysło
wego w Związku Radzieckim 
— pisała niedawno francuska 
gazeta „Monde" — wywołuje 
duże wrażenie; rozwój ten od
bywa się szybciej, aniżeli w 
państwach zachodnich".

Tempo rozwoju przemysłu 
radzieckiego było w latach 
1948—1955 czterokrotnie wyż
sze niż tempo Stanów Zjedno
czonych i niemal 5-krotnie 
wyższe niż tempo Anglii. 
Tempo rozwoju przemysłu poi 
sinego było 5-krotnie wyższe 
niż tempo rozwoju przemysłu 
francuskiego. A przecież po
równujemy dane z lat, w któ
rych przeważa w krajach ka
pitalistycznych okres koniunk
tury.

Równocześnie zmniejsza się 
rozpiętość między osiągnię
tym poziomem rozwoju sił 
wytwórczych w ZSRR i w 
bardziej rozwiniętych ekono- 
mmznie krajach demokracji 
ludowej, a poziomem przódu- 
jących krajów kapitalistycz
nych. Program rozwoju gospo 
darki radzieckiej nakreślony 
w przemówieniu J. Stalina w 
1946 roku: 500 rnln ton węgla, 
60 min ton stali, 60 min 
ton ropy — jest wykonywa
ny przedterminowo.

W oparciu o dotychczasowe 
sukcesy projekt dyrektyw w 
sprawie nowego planu 5-let- 
niego w ZSRR stawia zada
nia doścignięcia i prześcig
nięcia czołowych krajów ka 
pitalistycznych w produkcji 
na głowę ludności w histo- 
rycznie krótkim okresie czasu.

alni z Polanowa przeznaczą na 
ten cel 2,5 ha.

Lewandowski , 
korespondent

Na wiejskiej scenie
Ministerstwo Kultury i Sztu

ki organizuje w bieżącym roku 
centralny przegląd wiejskich 
zespołów teatralnych. Zgodnie 
z zaleceniem ministerstwa, o- 
kres przygotowawczy trwa, od 
15. XI. 1955 r. do 31. V. 1956 
roku.

Warto więc zastanowić się 
nieco nad tym, co zrobiliśmy 
dotychczas w naszym woje
wództwie, w jakim stadium 
znajduję się nasze przygotowa 
nia do tej wielkiej krajowej 
imprezy.

Największe osiągnięcia ma- 
Łą już powiaty — Szczecinek, 
lytów, Sławno i Kołobrzeg. I 

tak, w Kołobrzegu zglosiló się 
dotychczas do powiatowych eli 
minacji 13 zespołów z poda
niem repertuaru. Wybór takich 
sztuk scenicznych jak — „Za
loty" Janka Kupały, „Imieniny

Współzawodnictwo ekono
miczne między obu systema
mi społecznymi będzie sie roz 
strugało przede wszystkim w 
dziedzinie wydajności pracy. 
Nie wolno zapominać o tym, 
że obecny poziom wydajnoś
ci pracy w ZSRR ustępuje 
jeszcze poziomowi wydajnoś
ci, osiągniętemu w USA.

Ostatnie lata przyniosły o- 
kreślony wzrost wydajności 
pracy w krajach kapitalistycz 
nycli, przede wszystkim w o- 
parciu o intensyfikację pracv. 
Tempo wzrostu wydajności 
pracy jest nierównomierne w 
poszczególnych krajach kapita 
listycznych, ale ustępuje tem
pu wzrostu w krajach socja
lizmu.

W ZSRR i w szergu innych 
krajów socjalistycznych nastą
piło niemal podwojenie wydaj 
ności pracy w oparciu o sto
sowanie nowej techniki, od
kryć naukowych i o lepszą 
organizację pracy. Ustrój so
cjalistyczny, który stwarza 
nieograniczone możliwości za 
stosowania postępu technicz
nego i odkryć naukowych, 
ma wszystkie dane po temu, 
by stworzyć wyższą, nic 
znaną w historii kapitalizmu 
wydajność, zwyciężyć kapita
lizm we współzawodnictwie 
ekonomicznym. Nie należy 
pomniejszać trudności wygra
nia tego współzawodnictwa. 
Stawia ono przed nami zada
nie osiągnięcia dalszego, wy
datnego wzrostu wydajności 
pracy, szybkiego rozwoju po
stępu technicznego Wymaga 
to wszechstronnych wysiłków', 
zmierzających do poprawy ca
łego naszego gospodarowania, 
do zabezpieczenia szybszego

wojnie, znajduje się na pocze
snym miejscu Światowa Demo
kratyczna Federacja Kobiet. 
„Głęboki wpływ na bieg wyda
rzeń międzynarodowych, wy
warła aktywna działalność naj
szerszych mas ludowych w o- 
bronie pokoju” — mówił tow. 
Chruszczów. W działalności tej 
uczestniczą ofiarnie miliony ko 
biet różnych przekonań, róż
nych wyznań, mieszkanki wszy 
stkich kontynentów.

Dalsze umacnianie więzów 
braterskich, zgodnej współpra
cy 1 przyjaźni wszystkich ko
biet — to najważniejsze zada
nie, które wyznacza nam tego
roczny Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. Jak zadanie to naj
lepiej wypełniać, jak nad je
go realizacją mają pracować 
polskie kobiety? Oto zagadnie
nia, nad którymi dziś się zasta
nawiamy, którym na pewno — 
obok spraw naszych, wewnę
trznych, krajowych — poświę
ci wiele miejsca tegoroczny O- 
gólnopolski Kongres Kobiet.

pana dyrektora" Skowrońskie
go, „Grube Ryby” Bałuckiego, 
„Poemat pedagogiczny” Ma- 
karenki, wreszcie „Pieją kogu
ty” Bałtuszisa, świadczą o wy 
sokich ambicjach amatorskich 
zespołów. Do konkursu o mia
no najlepszego zespołu powia 
tu szczecineckiego zgłosiło się 
37 zespołów, w tym 16 ze 
świetlic gromadzkich i wiej
skich, 14— z PGR-ów oraz 7 
z miasta. Jest to chyba naj
większa liczba zgłoszonych do 
tychCzas zespołów. Szczególną 
atrakcją będą tutaj występy 
zespołów narodowościowych 
— niemieckich, ukraińskich i 
cygańskich.

Bytów zorganizował już 35 
zespołów, w tym 16 gromadz
kich i wiejskich, 1 ze spóldziel 
ni produkcyjnej i 4 z Powia-

tempa rozwoju przemysłu cięż 
kiego, do wykorzystania re
zerw naszej gospodarki.

Ścisła współpraca gospo
darcza państw obozu socjaliz
mu może ułatwić bardziej ra
cjonalne wykorzystanie zaso
bów i rozwój gospodarki każ
dego z naszych krajów. Czy 
nie jest jasne, że każde z 
państw obozu socjalistycznego 
nie musi rozbudowywać 
wszystkich gałęzi przemysłu, 
że może skupić się na rozbu
dowie tych gałęzi, dla których 
istnieją w danym kraju sprzy 
jające warunki? Czy nie jest 
jasne, że każde z naszych 
państw powinno rozwijać wy
dobycie i produkcję surow
ców, w które bogaty jest da
ny kraj? Czy bardziej ścisła 
współpraca naszych państw 
nie stanowi jednego z podsta
wowych źródeł walki o obni
żenie kosztów własnych, o 
likwidację dysproporcji między 
poszczególnymi gałęziami na
szego przemysłu? Lepsze wy
korzystanie tych możliwości 
pozwoli nam szybciej rozwi
jać naszą ekonomikę i wygo
spodarować dodatkowe środki 
dla podniesienia stopy życio
wej ludności.

Celem socjalistycznej gospo 
darki jest maksymalne zaspo
kojenie potrzeb społeczeństwa. 
Jedynie marksizm • lemnizm 
opracował program nie tylko 
jakiejś częściowej poprawy po 
łożenia ludzi pracy — ale pro 
gram zasadniczej zmiany ich 
położenia, program zniesienia 
wyzysku człowieka przez czło
wieka. Tylko humanizm socja
listyczny wyraża najgłębiej 
rozumianą troskę o człowieka. 
Angielska gazeta — „Finan
cial Times" — pisała niedaw
no z niepokojem: „Teraz Zwią 
zek Radziecki ma większe, niż 
kiedykolwiek, możliwości dla 
wzrostu produkcji artykułów 
spożycia. Po wykonaniu 
planu (nowej 5-latki) konsu
ment będzie żył lepiej".

(dokończenie nastąpi)

W POLSCE kapitali
stycznej kredyt sta
nowił jeden z instru 

mentów wyzysku pracują
cych chłopów'. Kredyty pań
stwowe służyły głównie ku
łakom — biedni i średniorol 
ni chłopi zdani byli prawie 
wyłącznie na prywatny kre
dyt lichwiarski, za który 
trzeba było płacić kułakom 
1 małomiasteczkowym kapita 
listom ciężki haracz. Stopa 
procentowa w wielu powia
tach dochodziła do 100.

Broniąc się przed wyzyskiem, 
chłopi 'worzyli własne spóldziel 
nie kredytowe — kasy Stefczy- 
ka, banki ludowe i Inne. Ale i 
do tych Instytucji, które miały 
stanowić samoobronę pracujące
go chłopstwa — szybko przedo
stawali się kułacy, opanowując 
zarządy kas. Spółdzielnie kredy
towe działały w istocie w inte 
rosie bogatych chłopów, ograni 
czając coraz bardziej udział i i-o 
lę biedoty I średniorolnych. W 
tym celu podnoszona wysokość 
udziałów 1 wprowadzono zasadę 
udzielania pożyczek tylko w od 
pcwlodnlej proporcji do wniesie 
nych wkładów. W bankach ludu 
wycb obowiązywały np. wkłady 
od SBC do 3 tys. zł. Czy pracujące 
go chłopa stać było na tak wy
soki udział?

Te 1 wiele innych przeszkód 
faktycznie uniemożliwiało biedo 
cle 1 dużej części średniaków ko 
rzystanle ze spó<<lzl"Inl kredyto 
wych, zdajac ich całkowicie na 
laskę lichwiarzy 1 Kulaków.

towego Domu Kultury. Brak 
natomiast zgłoszeń z PGR.

Wreszcie Sławno ma na 
swym koncie 33 zespoły. Udo
stępniono tu zainteresowanym 
specjalną biblioteczkę repertu
arową, kóra liczy około 300 
pozycji.

Mniejsze osiągnięcia ma Bla 
łogard, który zdołał przygoto
wać zaledwie 8 zespołów gro
madzkich. Oddział kultury Pre 
zydium PRN w Białogardzie 
nie przejawia zbyt wiele entu
zjazmu do tej sprawy, zanied 
buje zupełnie pracę propagan
dową w okresie przygotowaw
czym do przeglądu.

Powiaty Słupsk i Człuchów 
ograniczyły się tylko do powo 
łania komisji i przesłały skład 
jej członków do zatwierdzenia 
przez Prezydium Woj. RN. 
Czy to nie za mało w porów
naniu z osiągnięciami Sław
na, Bytowa, Szczecinka i Ko
łobrzegu? Dlaczego występują 
takie dysproporcje?

Na szczególne „wyróżnie
nie" zasługują powiaty: Kosza 
lin, Drawsko, Świdwin, Walcz, 
Złotów, które dotychczas nie 
powiadomiły nawet o powsta
niu komisji (termin — 1 grud
nia ufo. roku!), nie mówiąc już 
o zespołach. Wynika stąd, że 
oddziały kultury prezydiów 
PRN tych powiatów zlekcewa
żyły apele Ministerstwa Kul
tury i Sztuki, I nie zabrały się 
jeszcze do pracy. Jak długoa 
potrwa ten karygodny stan rze 
czy? W każdym bądź razie 
czas najwyższy, żeby zająć się 
przygotowaniami poważnie.

Teraz słów kilka o pracy 
Wydziału Kultury Prezydium 
Woj. RN. Niezbyt intensywnie 
rozwija się dotąd praca propa
gandowa. Warto by przystąpić 
także wreszcie do realizacji 
wniosków w myśl zalecenia 
ministerstwa o zorganizowa
niu w każdym powiecie biblio
teczki repertuarowej. Każda 
najmniejsza chociażby zwloką 
odbije się na jakości teatral
nych spektakli. A nie można li 
czyć na wszystkie powiaty tak, 
jak na Kołobrzeg, który w 
pierwszym rzędzie dokonał wy 
boru repertuaru.

Czas nagli. Pozostały zaled 
wie dwa miesiące, a dotych
czas jak widać zrobiono na o- 
gól niewiele. Ambicją naszego 
wojewód-twa winno być dąże
nie do zajęcia jednego z czo 
lowych miejsc w ogólnokrajo 
wych eliminacjach.

LECH NIEKRASZ

W Polsce Ludowej kredyt 
państwowy stał się potęż
nym instrumentem realizo
wania polityki klasowej na 
wsi, pomocy dla mało- i śre 
dniorolnych chłopów, walki 
o wzrost produkcji rolnej. 
Podczas gdy w 1936 roku go 
spodarstwa chłopskie do 5 
ha, stanowiące około 60 proc, 
ogółu gospodarstw, uzyskały 
zaledwie 9,3 proc, kredytów 
przyznawanych przez pań
stwo na inwestycje w gospo 
darstwach rolnych, to w 1950 
roku gospodarstwa te otrzy
mały 36 proc ogółu kredy
tów.

Wiejskie spółdzielnie kredyto
we — kasy Stefczyka i banki lu 
dowe — wznowiły po wyzwolę 
nlu swą działalność. W 1M8 r. 
przemianowano Je na gminne 
kasy spółdzielcze, które otrzyma 
ły jednolity statut i zostały pod 
porządkowane terenowym pla
cówkom Narodowego Banku Fel 
skiego. Na miejscu starej spó! 
dzielczoścl kredytowej opanowa 
nej przez kapitalistów — powsta 
la nowa spółdzielczość związana 
z państwowym aparatem kredy
towym, realizująca kredytową 
politykę państwa ludowego.

Rola gminnych kas spółdziel
czych w obecnym systemie kre 
dytowym polega, na tym, że u- 
dzlclają one chłopom z fundu 
szów państwowych pożyczek leró 
tkotermlnowych (pożyczki dlii 
goterminowe wypłaca Bank Roi 
ny>. Statut GKS stwierdza: „Ce 
lem działalności kasy Jest pomoc 
w podnoszeniu dobrobytu 1 ku! 
tury bezrolnych, małorolnych I 
średniorolnych chłopów — zgod 
nie z planami rozwoju gospodar 
czego wsi — oraz obrona ich 
przed lichwą 1 wyzyskiem kapl 
tallstycznym na wsl“.

Czy GKS-y spełniają te za 
dania?

DLACZEGO CHŁOPI 
ZACIĄGAJĄ POŻYCZKI

U KUŁAKÓW

Każdy, kto zna choć tro
chę wieś, wie, że wielu — 
szczególnie małorolnych chło 
pów — siedzi jeszcze „w 
kieszeni” u kułaków. W 1950 
Toku gospodarstwa do 5 ha, 
korzystały w około 50 proc, 
z kredytów prywatnych.

Dlaczego chłopi wciąż jesz 
cze zaciągają pożyczki u 
kułaków?

Pewne wyjaśnienie w tej 
sprawie da nam odpowiedź 
na pytanie: — Na co, na ja
ki cel pożyczają chłopi pie
niądze u kułaków?

Otóż celem tym sa najczęściej 
nsnhfjtte potrzeby chłopów, po
trzeby. których nie uwzględnia
ją rmlnne kasy spółdzielcze. Za
rządy GKS-ów ograniczone są w 
przyznawaniu pożyczek chłopom 
sztywnymi nrzenlsaml. UdzleHta 
one kredytów Jedynie na nroduk 
c.lę roślinną — z*kup  nasion, na 
wozów itp., badż na produkcie 
zwierzęcą — zakup krów, prosiąt 
itp. (nie wolno Jednak przyzna 
wać nożyczek na zakup koni). 
Chłopi mogą też uzyskać w 
GKS-ie pożyczki na różnego ro
dzaju budownictwo, drobne re
monty czy też inne hleżace potrze 
bv gospodarcze. Co ma jednak zro 
hlć chłop w różnych przypad
kach losowych (gdy zachoruje 
mu lub umrze ktoś z rodziny, 
gdy padnle kort itp.?) Z GKS-u 
na ten c*l  pożyczki uzyskać nie 
może. Czy słuszne jest takie od 
(Melanie właściciela od jego go
spodarstwa?

Życie wskazuje, że trzeba 
zmienić dotychczasowe prze 
pisy, które stoją na prze
szkodzie temu, by GKS-y 
mogły rzeczywiście chronić 
chłopów pracujących przed 
wyzyskiem kułackim.

O KASACH 
„NIELEGALNYCH"

Gminne kasy spółdzielcze 
udzielają kredytów tylko z 
funduszu państwowego i to 
wszystkim chłopom, nie tyl
ko członkom kasy. Nie dy- 
soonuią natomiast wpływa
jącymi od chłonów fundu
szami, nrzękezując je na 
kon*o  PKO. Tak y/ięc wkła 
dv chłonów nie są wykorzy
stywane na cele pożyczko
we — pozostaja one w PKO 
do dyspozycji wpłacających.

To dobrze, że udzielanie 
pożyczek nie jest uzależnio
ne od wkładów — nie każ- 
deen chłoną stać przecież na 
udział. Ale dlaczego GKS-y 
nie mogłyby stworzyć fun
duszu z pieniędzy chłopów, 
mobilizować wieś do groma
dzenia oszczędności w gmin 
nej kasie, aby z tego fundu 
szu udzielać nn. nożyczek 
na osobiste notrzeby chło
pów, na udzielani pomocy 
w wypadkach losowych?

O tym. że chłopi chętnie 
daliby pieniądze na ten cel 
i że Istnieje ogromna po
trzeba stworzenia takiego1

funduszu — najlepiej śwlad 
czy fakt, te w wielu wsiach 
działają samorzuthie po
wstałe chłopskie kasy wza
jemnej pomocy.

Tak więc chłopi sami pró
bują sobie radzić. Czy nie 
należałoby wyjść naprzeciw 
ich inicjatywie?

Ministerstwo Finansów za 
stanawia się obecnie nad 
przeprowadzeniem reformy 
GKS-ów. Możność przyzna
wania kredytów nie tylko 
na cele produkcyjne, utwo
rzenie funduszu z wkładów 
chłopskich — podniosłoby o- 
gromnie znaczenie GKS-ów, 
wzmogłoby zainteresowanie 
chłopów działalnością kas.

SZKOŁA WSPÓLNEGO 
GOSPODAROWANIA

GKS-y — to jedna z pro
stych form współdziałania 
chłopów. Powinny one u- 
czvć chłopów wspólnej tro
ski o sprawy gromady, 
wspólnego decydowania ko 
mu trzeba udzielić kredytu, 
wspólnego zarządzania tą in 
stytucją we własnym I gro
madzkim interesie. Dotych 
czas kasy niezbyt dobrze 
spełniają te zadania.

Nie spełniają one dosta
tecznie swych zadań także 
na terenie naszego wojewódz 
twa. Przede wszystkim ma 
my zbyt mało GKS-ów, bo 
tylko 35, a więc 2—3 na po
wiat. Nic dziwnego, że w 
tych warunkach GKS-y czę 
sto są oderwane od terenu, 
od potrzeb chłopskich, że nie 
raz chłopi rzeczywiście po
trzebujący pomocy, nie mo
gą jej uzyskać. Dzieje się 
tak dlatego, że wśród chło
pów zbyt mało jeszcze u- 
gruntowało się przekonanie, 
iż oni sami są gospodarza
mi gminnych kas. Ale też 
trzeba przyznać, że niewie 
le zrobiono, aby obudzić 
wśród nich tę świadomość. 
Statut GKS mówi przecież 
o ścisłej współpracy ze 
Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, tymczasem na 
terenie naszego wojewódz
twa współpraca ta jest da
lece, dalece niedostateczna.

Znane są — po uchwale 
Prezydium Rządu z 30 stycz 
nia 1954 r. — zadania rad w 
dziedzinie realizowania po
lityki kredytowej na wst 
Rady gromadzkie, koła 
ZSCh powinny zachęcać chło 
pów do zapisywania się na 
członków GKS, pobudzać 
ich do aktywnego udziału w 
przyznawaniu kredytów, w 
przeprowadzaniu kontroli 
placówek spółdzielczych. 
Trzeba lepiej przygotowy
wać walne zebrania człon
ków, które powinny analizo 
wać czy dana kasa gminna 
służy rzeczywiście potrze
bom pracujących chłopów, 
czy dobrze realizuje polity
kę klasową, czy fundusze 
państwowe są właściwie wy 
korzystywane. Do ożywie
nia działalności komisji re
wizyjnych mogliby się nie
mało przyczynić inspektorzy 
terenowych oddziałów Naro 
dowego Banku Polskiego, 
których kontroli podlegają 
GKS-y — gdyby przeprowa 
dzali tę kontrolę nie sami, 
jak to najczęściej bywa, ale 
przy współudziale chłopów 
— członków komisji rewizyj 
nej GKS-u.

Istnieje u nas w kraju 
1 287 GKS-ów, liczących o- 
koło 900 tysięcy członków. 
Dziesiątki tysięcy chłopów 
korzysta z kredytów GKS w 
naszym województwie. Ale 
GKS-y byłyby znacznie 
większą siłą, gdyby mobili
zowały na potrzeby wsi rów
nież osobiste fundusze chło 
pów, gdyby stały się dla 
nich — w całym tego słowa 
znaczeniu — szkołą wspólne 
go gospodarowania.

A. JARUZELSKI

Kierownictwo szczecińskiego przedsiębiorstwa budowlanego wy
znaczało już trzykrotny termin zakończenia budowy dwóch hal 
warsztatowych w POM Świdwin. Tymczasem remont maszyn 1 ciąg
ników, odbywa się w trudnych warunkach, w nie przystosowanej 
do tego celu szopie. Poza tym, wyremontowane ciągniki i maszyny 
rolnicze z braku pomieszczeń, wystawione są na działanie wpływów 
atmosferycznych.



O sennych marzeniach
OKROPNY sen!... Brodzi

łam w płytkiej wodzie, 
,, pełnej potopionych szpa 

ków. Co krok, to ptak. Szłam 
coraz prędzej. Zaczęłam biec! 
Kie było kresu wody... Obu
dziłam się pod silnym wraże
niem snu. Do dzii nie mogę 
Się otrząsnąć. Pamiętam każ
dy krok.

— Głębokie doły, przez 
które nie można przejić, za
powiadają ciężką chorobę w 
najbliższym czasie.

— Dno było równe, woda 
Ciepła i gdyby nie szpaki... 
szpaki...

— W jakie] pływały wo
dzie?

— Niestety, w mętnej.
— A więc plotki, złośliwe 

plotki — Kapuścińska rozło
żyła ręce. — Nic więcej nie 
umiem powiedzieć. Ach! Gdzie 
podziali się ludzie rozumieją
cy znaczenie sennych zjaw?''

• » «

Czytając powyższy frag 
ment jednej z nowel 
Stanisława Zielińskiego, 

nie mogłam oprzeć się myśli, 
że kiedyś słyszałam bardzo 
podobne rozmowy. Kiedy to 
było? A no tak, przed woj
ną. Dozorczyni domu, w któ
rym mieszkałam, znała na pa 
niięć kilka „egipskich senni
ków" i z tej racji wielkim 
cieszyła się mirem wśród 
dziewcząt z całej kamienicy.

Raniutko, zimą, gdy za- 
diwięczala po chodniku łopat 
ka do rozbijania lodu; latem, 
gdy zaszumiała polewaczka, 
pani Maciejowa zaczynała 
swe sennikowe porady:

— Grzyby zbierać, to śmierć 
'w rodzinie. Buty przymierzać 
— ktoś ci buty szyje, będziesz 
miał przykrości. Drabinę do 
dachu przystawiać — wygrasz 
na loterii...

Tak się jakoś składało, że 
nigdy już później nie spot
kałam osoby posiadającej sen- 

r nik egipski czy wyższy po
noć rangą sennik babiloński. 
Degradacja tej „księgi mądroś 
ci" niech nie wprowadza jed
nak nikogo w błąd. Są jesz
cze ludzie przydający snom 

' szczególne znaczenie, oburza
jący się na tych, którzy 
drwią sobie z tego rodzaju 
wyroczni 1 przypisują męczące 
i przykre sny takim zgoła ma 

iterialnym przyczynom, jag złe 
■ trawienie, zaduch w pokoju, 
niewygodnie ułożona podusz
ka, troski, choroby.

. Zjawy senne przez dziesiąt
ki wieków wywoływały wśród 
ludzi niepokój, podobnie jak i 
każde inne zjawisko, którego 
.nie umieli sobie wytłumaczyć 
rozumowo. Mieszkańcy staro
żytnego Babilonu sądzili, że 
podczas snu przemawiają do 
nich złe lub dobre duchy, któ
re bądź grożą, bądź ostrze
gają przed jakimś’ niebezpie
czeństwem. Tłumaczeniem 
snów zajmowali się zarówno 
kapłani jak i różni świeccy 
mędrcy, którzy umieli dobrze 
— na swą korzyść — sny 
interpretować. Różnie je „od- 

. czytywali", kazali budować 
świątynie i składać ofiary, 
szantażując ludzi grożącym 
im rzekomo niebezpieczeń
stwem.

W różnych epokach histo
rycznych różnie wyglądała 
wiara w silę nadprzyrodzoną 
snów. Jedni upatrywali w 
tym potwierdzenia wędrówki 
dusz, które w czasie snu o- 
puszczają ciało, by innym żyć 
życiem. Niektóre plemiona 
Ameryki Południowej tak 
wielką wagę przywiązywały 
do snów, że uważały za slusz 
ne wyciągać z nich praktycz
ne wnioski — np. karać tych, 
którym śniło się, że popełnili 
przestępstwo. Interpretowano 
też sny jako kontakty ze 

,.. ® wyobraźni niekt 
rych korespondentów^

zmarłymi, których dusze w 
czasie snu nawiedzają przy
jaciół i krewnych.

Przez setki lat zagadka 
snu nie była wyjaśniona, a 
ponieważ wszystko co tajem
nicze i niezbadane podnieca 
wyobraźnię i fantazję czlowie 
ka, powstało wokół tej spra
wy mnóstwo legend, zabobo
nów, „teoryjek" pseudo • na
ukowych, szeroko wykorzysty
wanych przez różne religie. 
Usiłowano „przekonać" ludzi, 
że są igraszką w rękach lo
su, że nie mogą urządzać so
bie życia według swych moż
liwości i swej woli, lecz sta
nowią pionki, którymi po sza 
chownicy życia przesuwa ja
kaś wszechmocna siła. Na nic 
wszelki bunt, protest, na nic 
rozumne, przemyślane działa
nie, walka z czymś, co jest 
od człowieka niepomiernie sil
niejsze, mądrzejsze, nieunik
nione. A sen jest jedną z 
form objawienia się woli istot 
nadprzyrodzonych i duchów 
opiekuńczych.

Czyżby sen był rzeczywiś
cie niezależny od świata ma
terialnego?

Rzecz jasna, że tak nie jest: 
medycyna, w oparciu o zna
jomość biologii, nauczyła się 
sprowadzać na człowieka 
sztuczny sen czy to przy po
mocy środków chemicznych, 
chloru, eteru itp., czy też mo
notonnych rytmicznych bodź
ców. Stało się to wielkim 
przełomem w naszej wiedzy 
o istocie snu. Wielki uczony 
radziecki Pawłów, twórca no
woczesnej nauki o czynności 
mózgu, na podstawie wielu 
doświadczeń udowodnił, że 
sen jest po prostu zmęczeniem 
komórek, zwanych w języku 
naukowym ich hamowaniem. 
To hamowanie sprzyja odpo
czynkowi komórek nerwowych. 
Co z kolei umożliwia regene
rację całego organizmu, od
zyskanie utraconej w ciągu 
dnia energii, siły. Każdy bio
log potrafi dziś wytłumaczyć 
czym jest sen. Zjawiska zwią
zane z powstawaniem snu 
nie są bowiem żadną tajemni
cą, są to sprawy, które moż
na zbadać laboratoryjnie.

No tak, to medycyna już 
wyjaśniła. Ale w snach tyle 
się nieraz dzieje. Skąd biorą 
się senne marzenia, dlaczego 
sny są czasem tak fantastycz
ne lub dla odmiany tak wyra
ziste, że np. ktoś śni się 
„jak żywy"?

Jan Jaroszyński w książce 
pt. „Sen i marzenia senne" *)  
bardzo szczegółowo wyjaśnia 
kiedy, skąd i dlaczego po- 
wstają takie, a nie inne ma
rzenia senne. Przyrównuje 

•) Sen i marzenia senne. 
„Wiedza Powszechna". War
szawa. 1955 r.

Co słychać w

W świetle prawa międzynarodowego
Znany prawnik niemiecki, prof. Roland 

Meister, opublikował ostatnio w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej broszurę pt. „Pra 
wo międzynarodowe gwarantuje granicę po
koju na Odrze i Nysie". Warto dodać, że jest 
to już druga wydana w NRD w ostatnich mie 
siącach publikacja na temat niezaprzeczal
nych praw Polski do ziem położonych na 
wschód od Odry i Nysy. Poprzednia książka 
omówiona przez nas przed kilku tygodniami 
— „Odra — Nysa — Dokumentacja" — da
wała zwięzły przegląd dokumentów i faktów 
świadczących o odwiecznej polskości naszych 
Ziem Zachodnich. Książka, którą obecnie 
chcielibyśmy omówić, jest pracą znanego nau 
kowca niemieckiego, który wyjaśnia ten pro
blem cztelnikowi niemieckiemu w świetle 
prawa międzynarodowego.

Głównym aktem prawno-międzynarodo
wym ustalającym granicę na Odrze i Nysie 
jest, jak wiadomo, Układ Poczdamski, przyję
ty przez wielkie mocarstwa w 1945 roku. Ana 
lizuiąc poszczególne punkty tego układu, 
prof. Meister rozprawia się stanowczo z sze
rzonymi w Niemczech zachodnich argumenta 
ml, wypaczającymi istotny sens Układu Pocz
damskiego.

Fakt, że w Układzie Poczdamskim Ziemie 
Zachodnie oddane zostają pod administrację 
Polski, komentowany Jest np. przez rewizjo
nistów. . jako tvmczasowe przekazanie tych 
ziem. Profesor Meister wyjaśnia w broszurze, 
iż „administracja jakiegoś terytoriom jest ze
wnętrznym wyrazem władzy państwowej". 
Zgodnie z tym twierdzi: „Przekazanie wła
dzom polskim zwierzchności adminlstracyine’ 
nad terytoriami należącymi dawniej do Nie
miec. jest tym samym rozciągnięciem władzy 

! -niskiej na te tereny".
| Potwierdzeniem tego Jest zresztą zawarte 
Iw Układzie Poczdamskim stwierdzenie, te

on śpiącego człowieka do pa
sażera pociągu, który, siedząc 
bezczynnie, oddaje się marze
niom, przeskakując myślą z 
jednej sprawy do drugiej. Pi
sze on, że pojawienie się ma
rzeń sennych zależy od głębo
kości snu (uzależnionej od glę 
bokości hamowania w komór
kach kory mózgowej), od bódź 
ców zewnętrznych działają
cych na śpiącego (hałas, ból, 
światło, niewygodna pozycja), 
od przezyć minionego dnia, 
tygodnia, a nawet nieraz ca
łych lat, od funkcjonowania 
całego organizmu. Pracą ko
mórek rządzą w czasie snu 
te same prawa, co i na jawie. 
Różnica polega tylko na tym, 
że działają one we śnie w 
innych warunkach, kiedy praca 
mózgu odbywa się ze zmniej
szoną szybkością na skutek 
zmęczenia komórek mózgo
wych i hamowania w ośrod
kowym układzie nerwowym.

Ta osłabiona działalność 
komórek mózgowych sprawia, 
że dręczą nas często sny nie
samowite, fantastyczne. Wy
stępujące w nich osoby plą
czą się ze sobą, mówią bez 
„ładu i składu", raz po raz 
zmieniają głos, przenoszą się 
w coraz to inne miejsce, bie
gną, fruwają w powietrzu, 
przemieniając się w inne po
stacie, w zwierzęta, w przed
mioty. Z tego chaosu sennych 
mar czasem zapamiętamy ja
kiś fragment, częściej jednak 
budzimy się z uczuciem, że 
„coś się śniło", ale przypom
nieć 'obie tego niesposób.

Ludzie, którzy nie wiedzą 
nic o prawach rządzących 
czynnościami mózgu, ludzie 
nie zaznajomieni z biologią, z 
nauką Pawłowa starają się 
tłumaczyć sobie sny na swój 
prymitywny sposób, inni zaś 
usiłują wykorzystywać ich 
niewiedzę, utrzymując naiw
nych w przekonaniu, źe sny 
można odczytywać. Interpre
tując sny w dogodny dla sie
bie sposób, czynią z nich na
rzędzie zastraszenia, moralne
go terroru, „argument" świad
czący o rzekomej nicości czło 
wieka.

Aby raz na zawsze I całko
wicie wyzwolić się od takich 
fałszywych proroków, trzeba 
poznawać gruntownie prawa 
rządzące światem. życiem 
zwierząt i ludzi, trzeba za
glądać do podręczników, bio
logii, chemii. To prawda, że 
nie ma gorszego uczucia niż 
bezradność wobec zjawisk, 
których się nie rozumie. Ale 
uczucie to niegodne jest współ 
czesnego człowieka, który mo
że przecież pełnymi dłońmi 
czerpać ze skarbnicy wiedzy, 
co dzień wzbogacanej i pogłę
bianej przez tysiące naukow
ców.

J. KUCZEWSKA

Z podróży po południowo-wschodniej Azji (VIII)

Rangun - miasto o wielu obliczach
Rangun — to jeden z 

największych i najruch
liwszych portów Dalekie

go Wschodu Wdziera się on 
w sam środek miasta — nie
mal z każdego punktu w cen 
trum Rangumi można w cią 
gu paru minut dojść do porto
wego lasu korni 
nów i masztów, 
w którym ude
rza rozmaitość 
statków: od ma

łych, wygląda
jących jak ma
kiety muzealne 
dżońek burmań- 
skich, malajskicti 
i syjamskich, po
przez stare „ply 
wające trumny", 
aż od wielkich 
statków oceani
cznych. Wśród 
tych ostatnich 
wciąż jeszcze 
przeważają stat 
ki angielskie.

Delta rzeki Irra 
wąW, w której 
centrum leży 
Rangun, dostar
cza ponad 59 
proe. ryżu pro
dukowanego w 
Burmie; niemal 
M proc. areału 
uprawnego Bur- 
my, zajmuje ryż:

ponad Sil proeent wpływów de
wizowych tego kraju pochodzi 
z eksportu ryżu. Słowa premiera 
U Nu, te cała gospodarka kraju 
opiera się na rytu, a dalszy roz 
wój gospodarczy kraju zależy od 
wzrostu eksportu ryżu, staną się 
dla nas jeszcze bardziej zrozu 
miale, jeśli zważymy,lite Burma 
potrzebuje dewiz na zakup wszy 
stkich niemal towarów: od tek 
stytlów do gwoździ 1 garnków. 
Wprawdzie Anglicy opuścili ten 
kraj po 123 latach panowania, a- 
le przecież nie od razu można u- 
ruchomić przemysł, którego tu 
nigdy nie było, zaopatrzyć go 
we własne siły fachowe, których 
też nigdy nie było.

— Anglicy nadali ekonomice 
naszego kraju Jednostronny kie
runek — powiedział ml jeden z 
członków dyrekcji Państwowej 
Centrali Handlowej w Rangunle. 
Forsowali jedynte eksport ryżu I 
drewna, a ponadto cksploatowa 
11 nasze bogactwa mineralne: ta
ftę i rudy metali. W latach 195t 
— 1952 eksport ryżu z Burmy, 
największego ongiś na świecie 
eksportera tego produktu, za
marł niemal zupełnie. Przyczyni 
11 się do tego w niemałej mle 
rze Amerykanie, którzy urucho 
mlłl pod swą kontrolą giełdę 
ryżową w Bangkoku (Syjam), po 
pierając eksport konkurencyjne
go ryżu syjamskiego.

— W roku 1955 eksport ryżu z 
Burmy odżył i przekroczył 1.5 
min. ton, z czego blisko 50 proc, 
przypada na Związek Radziecki, 
Chiny Ludowe, NRD, CSR 1 obec 
nie — wasz, kraj — ciągnął dalej 
mój rozmówca. — W roku 1952 
Durma odrzuciła „pomoc" USA. 
Nie żałujemy tego. Stany Zjed
noczone dawały nam towary Icón 
sumpcyjne nie zawsze nam po
trzebne, a równocześnie rujno

,.oddane Polsce tereny nie należą do żadnej 
ze stref okupacyjnych".

Jak się dowiadujemy z broszury, rewizjo
niści zachodnio-niemieccy usiłują negować 
nawet tak oczywiste fakty uznania przez wiel 
kie mocarstwa naszej granicy, jak zawarte mię 
dzy Polską a USA i Wielką Brytanią układy 
w sprawie przesiedlenia ludności niemieckiej 
z Polski do amerykańskiej i angielskiej stre
fy okupacyjnej. Propaganda rewizjonistyczna 
usiłuje bowiem twierdzić, że chodziło tu o 
ludność niemiecką, zamieszkałą na... przedwo 
jennym terytorium Polski.

Prof. Meister cytuje fragmenty porozumień 
między Polską a USA i Wielką Brytanią 
w tej sprawie, udowadniając, że liczba prze
siedleń ludności wynosić miała 3,5 miliona, 
podczas gdy przed wojną mniejszość niemie
cka w Polsce sięgała zaledwie 1 milion 
osób. Warto tu również zwrócić uwagę na cy
towani przez prof. Meistera dokument poro
zumienia polsko-brytyjskiego w sprawie wy
siedlenia ludności niemieckiej z Polski. Poro
zumienie to zostało zawarte 14. II. 1946 roku. 
„Jest w nim wyraźnie mowa — stwierdza 
autor pracy — o wysiedleniu Niemców z ich 
miejsc zamieszkania w Polsce. Używa się tu 
polskich nazw miejscowości, które należały 
dawnie! do Niemiec". Widać więc wyraźnie, 
że chodziło tu o wysiedlenie Niemców z na
szych Ziem Zachodnich, i że Wielka Bryta
nia. zawierając owo porozumienie, mówiła o 
tych terenach jako o terytorium Polski. .

W konkluzji prof. Meister stwierdza: „Kto 
podjudza przeciwko granicy na Odrze i Ny
sie, ten gwałci normy prawa międzynarodo
wego, zagraża przyjaźni i podważa zaufanie 
miłującvch pokó! nemdów do nowych Nie
miec... Naszym zadaniem jest w dalszym cią

gu demaskować sieć kłamstw i fałszerstw pra 
wnych i historycznych".

mt.

wały nasz eksport ryżu, fawory 
zująę eksport ze Syjamu.

UCIECZKA
PRZED ŚMIERCIĄ 

Rangun — to nie tylko port 
To wielkie miasto, liczące oko

Na polach Burmy obok prymitywnych narzę
dzi widzimy też traktory.

ło 800 tysięcy ludności. Pod
czas wojny Rangun mocno u- 
cierpial na skutek japońskich, 
a następnie brytyjskich bom
bardowań. Jeszcze dziś, mimo 
usunięcia większości gruzów, 
miasto jest zdewastowane i za 
niedbane.

Zarówno w centrum miasta, 
jak na peryferiach, na pustych 
placach pozostałych po uprzą 
tniętych gruzach poustawiano 
szałasy, w których mieszka 
ponad 100 tysięcy Hindusów. 
Są to uchodźcy z wschodniego 
Pakistanu. Przybyli oni ze 
swymi rodzinami do Rangunu, 
by ratować życie przed tanaty 
cznymi muzułmańskimi banda 
mi. które w 1047 r., gdy An
glicy proklamowali „niepodle
głość” Pakistanu, wyrzynaly 
w pień Hindusów, nie szczę
dząc kobiet ani dzieci. Dzieląc 
jednolity dotąd kraj na dwa 
państwa o różnej wierze, An
glicy doprowadzili do nieby
wałych rozmiarów fanatyzm re 
ligijny.

Angielscy budowniczowie w 
Burmie czerpali wzory z por
towych miast angielskich lub 
wschodnich dzielnic Londynu. 
Widok szarych, wąskich do
mów o stromych, krętych scho 
dach i ciasnych mieszkaniach, 
bez urządzeń sanitarnych — 
nie jest zachęcający. Nieskana 
lizowane zaułki w warunkach 
tropikalnych zawsze były sie
dliskiem niewygasająćej za
razy, zwłaszcza cholery i tyfu
su.

NU wszystkie jednak dzielnice 
Rangunu przedstawiają obraz nę 
dzy. w Rangunle są dwa malow 
nlcze jeziora: Kandawagyl I 
Inya. Wzdłuż Jezior rozciągają 
się piękne dzielnice willlowe, za
mieszkałe przez Europejczyków 
oraz dobrze sytuowanych Bur- 
mańczyków.

Podczas gdy w ciasnych uli
cach wieczorem I w nocy panu 
Je taki sam upał I zaduch Jak za 
dnia, to w cienistych ogrodach 
otaczających piękne wille wieje 
z jeziora przyjemny, chłodny wie 
trzyk. a przestronne bungalow 
(przewiewne .wille) zaopatrzone 
są w nowoczesne urządzenia kil 
matyzacyjne. Podczas gdy ponad 
90 proc, domów w Rangunle ric 
ma wody, a wokół nielicznych 
studzien na nllcy oraz wózków 
woziwodów gromadzą się tłumy, 
to wille zaopatrzone są w alaha 
strowe łazienki a nawet pływał 
nie z bieżącą wodą. .

CZY BYŁ ZĄB BUDDY?

Dzień, w którym zwiedza
łem z naszymi burmańskimi 
gospodarzami ośrodek kultu 
byddyjskiego w Burmie, był 
dniem szczególnie uroczystym. 
Delegacja mnichów buddyj
skich, tybetańskich i chińskich 
przywiozła z Czunkingu wypo
życzona Burmie na 10 lat relik 
wię buddystów — ząb Buddy. 
Ten gest, który wywołał nie
mały entuzjazm wśród wier
nych w Burmie. jest o tyle zna 
mienny. że relikwia ma rzeko
mo przynosić szczęście, pokój 
i rozkwit krajowi, w którym 
się znalduie. Zapewne, real 
niei przyczynia się do tego roz 
kwit i zacieśniająca się współ 
nraca gospodarcza chińsko 
burmańska. obejmująca kosta 
wy chińskich urządzeń ’"ln 
wych I taboru, statków ma 
szyn, tkanin i lekarstw w 
zamian za burmański ryż, 

drzewo tekowe oraz inne su
rowce. i

Niełatwo było obu sąsiadują
cym krajom nawiązać *•  ,0M 
korzystną współpracę. W 1949 r. 
ociekające przed Chińską Armią 
Ludową oddziały Kuomlntangu 
przekroczyły granicę burniań- 
ską. Usadowiły się one w paftst 
wach szańsklch. W okollcaeh 
Taungyyl, malowniczego, położo
nego w góraeh miasteczka szań 
•kiego, młody ofleer burmański 
pokazywał ml osiedla ipalone 
przez bandy kuomlntangowskle; 
mówił ml o potwornych okru
cieństwach popełnianych na spo 
kojnych mieszkańcach.

Główni zleceniodawcy czang- 
kalszekowców, siedzący w swych 
gabinetach odległych o wiele ty 
slęcy kilometrów, pragnęli od
ciąć Burmę „kordonem sanitar
nym" band Kuomintangu, by 
nie dopuścić do wyzwolenia na 
rodów Burmy. Bandy kuomintan 
gowskle zostały rozbite przez o- 
fensywę oddziałów burmańskteh 
wspomaganych przez ludność.

TYSIĄCE KILOMETRÓW 
NIE DZIELĄ...

Od r. 1952, po zrzeczeniu 
się „pomocy” amerykańskiej i 
rozwinięciu współpracy gospo
darczej z krajami obozu poko
ju, obserwuje się stopniową 
poprawę sytuacji gospodarczej 
Burmy.

Obok ZSRR, Chin Ludo
wych, CSR i NRD również Pol 
ska nawiązała , stosunki han
dlowe z Burmą. I listopada 
1955 r. podpisana została 
pierwsza umowa handlowa 
między obu krajami. Jedno
cześnie zaczęła działać polska 
placówka handlowa w Rangu-: 
nie. Pierwszą wielką transaks 
cją było zakontraktowanie 
przez Polskę budowy dwóch 
wielkich silosów ryżowych. Du 
że zainteresowanie w Burmie 
wywołują polskie maszyny, sa
mochody. tekstylia, chemi
kalia, wyroby żelazne oraz wie 
le innych artykułów polskiego 
eksportu. Do Burmy zaczynam 
ją również docierać nasze wy
roby rzemiosła artystycznego 
oraz filmy. I

Tysiące kilometrów lądu I o-i 
ceanu nie dzielą naszych 
państw. To tylko niedawna o- 
becność imperialistów w Bur^ 
mie oddzielała nasze kraje, czy 
nila odległość od Warszawy 
do Rangunu nie do przebycia.

JANUSZ KORYN

Świat 
w obiektywie

Występy 50-letniej obecnie 
Józefiny Baker cieszą się nie 
mniejszym niż dawniej powo
dzeniem. i

Na zdjęciu: Józefina Baker 
w czasie występów w Sztokhol 
mie.

Fot - CAP.



W sobotę 3 bm. odbyło się 
w sali WDK, zapowiadane 
przez nas spotkanie mieszkań
ców miasta z architektami- 
projektuntami nowego Kosza
lina. Dyskusję poprzedziły 
wstępne informacje mgr inż. 
Switakowskiego na temat nla 
nu perspektywicznego rozbu
dowy miasta oraz mgr inż. 
Okroją na temat planu odbu
dowy koszalińskiej Starówki. 
Następnie wywiązała się oży
wiona dyskusja.' Mieszkańcy 
Koszalina wykazali wiele za
interesowania i troski o przy
szłe budowle, rzeczowo wypo
wiadając się w sprawie komu
nikacji, ogródków działko
wych, nowoczesnego wyposa
żenia mieszkań, rozmieszczenia 
zakładów pracy, instytucji kul 
turalnych itd Wypada jedynie 
żałować, że w spotkaniu wzię
ło udział niespełna 100 u- 
czestników. Nie jest to, jak na 
nasze miasto chyba zbyt du
żo.

STARÓWKA, ALE... JAKA?

Znamy i podziwiamy Sta
rówkę warszawską, lubelską, 
gdańską. Na pietyzm z jakim 
wznoszono te kamieniczki, 
zwracają uwagę goście zagra
niczni, zwłaszcza z krajów ka 
pitalistycznych, gdzie bynaj
mniej nie troszczą się o zabez 
pieczenie (nie mówiąc już o 
rekonstrukcji) zabytków archi
tektury. Ale często zapomina
liśmy o tym, że w tych pięk

nie wybudowanych kamienicz
kach brak przecież elementar
nych wygód mieszkaniowych 
2e brak słońca, że panoszy się 
wilgoć, że wąskie ulice i są
siad sąsiadowi niepotrzebnie 
zagląda do okna ...

Ulice koszalińskiej Starówki 
będą poszerzone. Np. główna 
arteria miasta, ul Zwycięstwa 
na tym odcinku poszerzona zo 
stanie do 28 m, ul. Młyńska, 
i-Maja i inne w granicach 
12—16 m. Stare mury miej
skie. sięgające kiedyś 5 met
rów wysokości obniży się do 
80 cm, aby nie pozbawiać 
mieszkańców naturalnego 
światła, a jednocześnie zacho
wać tradycyjną granicę sta
rego miasta. Powstanie tu 
wiele placówek kulturalnych, 
wybudowany zostanie gmach 
biblioteki wojewódzkiej, a na 
parterach domów mieszkal
nych — sklepy. W tej też 
dzielnicy powstanie stylizowa
ny ratusz.

Na koszalińskiej Starówce 
mieszkać będzie w przyszłoś
ci około 5 i pól tysiąca ludzi.

Na temat dzielnicy Stare 
Miasto padło na zebraniu dy
skusyjnym wiele ostrych, ale 
słusznych pretensji i żądań 
pod adresem projektantów. 
Pozwoli im to niewątpliwie u- 
niknać błędów w przyszłości.

Mówiono również wiele o 
remontach budynków mieszka! 
nych w obrębie tej dzielnicy. 
Obecnie remontuje się mało, a

Wojewódzki Ośrodek Szkole 
nta Partyjnego PZPR w Kosza 
linie zawiadamia, że w dniu 8 
bm. o cods. 1« w sali odezyto 
woj ośrodka przy ul. Zwycię 
stwa 37 (gmach KM PZPR) od 
będzie się odczyt na temat: 
„ZNACZENIE MECHANIZACJI 
DLA ROZWOJU ROLNICTWA" 

Na odczyt winni przybyć kie 
równicy i członkowie ekip ru
chu łączności, aktyw pracy ma 
sowo-polłtycznej w obwodach, 
aktyw partyjny, związkowy, 
ZMP.

* ♦ •
Wojewódzki Ośrodek Szkole

nia Partyjnego PZPR w Kosza 
linie zawiadamia wszystkich 
członków partii i aktyw bezpar 
tyjny, że w każdy poniedzia
łek. środę i piątek od godz. 16 
— 19 w Ośrodku przy ul. Zwy
cięstwa 37 odbywają się konsul 
tacje indywidualne z tematyki 
V Plenum i XX Zjazdu KPZR. 
Wszyscy mający jakieś niejas 
ności proszeni są o zgłoszenie 
się na konsultacje.

Międzynarodowy Dzień Kobiet
na Ziemi Koszalińskiej

Młodzieżowy zespół estradowy
przy KFM

Duże postępy czyni zespół 
estradowy istniejący od stycz
nia br, przy Koszalińskiej Fa-

WAŻINIE.ISZE telefony 
1 ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż Pożarna — tel. cen. 

trall 523, teł. alarmowy — 08.
Komenda Miasta MO — te

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te*  

leron 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 315, 

tel. 23-19, ul. Curle-Sklodow 
•klej — tel. 26-00.

bryce Mebli. Zespól kierowany 
przez instruktora Erazma Chu 
dzikowskiego pracuje nad pro
gramem złożonym z trzech ske 
czów satyrycznych oraz tań
ców i piosenek.

Spośród dwudziestu uczest
ników wyróżniają się: Jadwi
ga Witkowska, Weronika Zuk, 
Bronisław Bożek i Władysław 
Okrutny.

Pierwszy występ odbędzie 
się w dniu 8 marca podczas u- 
roczystości związanych z ob
chodami Międzynarodowego 
Dnia Kobiet.

(h)

„Nowa Huta" — Opera żebra 
cza.

Seanse o godz. 16. 18 I 20
O godz. 10 seans dla dzieci 

„Koziołeczek".
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo —’ 3X2=5
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.
WDK — nieczynne.
Uwaga! Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie,

„Rakieta do gwiazd" — wy
stęp zespołu estradowego.
Początek o godz. 30.

PROGRAM I
na dzień 8 bm. (czwartek. 

Program dnia 6.54, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00. 7.00, 

* 00. 8.30, 12.04, 16.00. 20.00, 23.00.
5.30 Rozmalt. rolnicze. 6.06 

Muz. rozrywkowa. 7.45 Błękit
na sztafeta. 9.1)0 „Anciupecio" 
Much. dla klas III 1 IV 9.20 Ze 
“Poły świetlicowe przed mikro 
łonem. 9.4(1 Muz. operowa. 10.35 
„Mowa Jest srebrem, a milcze
nie złotem” opow. St. Arcta. 
11.3# Muz. j aktualności. 12.10 
Przegląd jJrasy. 12.15 Wagner’ 
uwertura do op. „Tanhauser". 
12.30 Radź. muz. ludowa. 13.00 
Atid. dla wsi. 13.10 ..Młodzi ml 
czurlnowcy" atid. dla kółek 
młodych biologów. 1 >30 „Tań
ce i zabawy z. piosenką” aud. 
dla dzieci. 16.08 Pog. lekarska 
17.00 z tycia Związku Rodzice 
kiego. n.So Utw. t.ratyny Ba- 
cewiczóny. 18.00 Mei. w wyk. 
orkiestry Andre Kostelanetza. 
1*30  Koresp. z zagranicy. 13.00 
Radiowa spóldz. satyryczna. 
20.35 Aud. dla wsi. 20.40 Muz. 
taneczna. 21.00 Odpow. fali 49. 
21.45 Rep. literacki. 22.46 Muz. 
na dobranoc.

Dlaczego
tylko na wystawie?

W czasie obrad III Zjazdu De
legatów Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni, który od
był się niedawno w Koszalinie, 
otwarta została wystawa wyro
bów masarskich, piekarniczych 
1 garmażeryjnych. Na wystawie 
w której udział brały GS-y „Sa 
mopomoc Chłopska" z Wałcza, 
Ustki, Ustronia Morskiego i Sia
nowa można było zobaczyć 1 nie 
tylko zobaczyć, ale nawet sko 
sztować naszych apetycznych wy 
robów garmażeryjnych. Powsze 
chną uwagę wzbudzały wyroby 
masarskie z Ustki 1 garmażeryj
ne z Sianowa.

Delegaci wyrażali zdanie: wiel 
ka szkoda, że takie wyroby moż
na zobaczyć tylko na wystawie, 
podczas gdy w sklepach, nie ma 
ich w ogóle.

ZZ

Dziś chmurno z przelotnymi o- 
padami. Nocą lokalne rozpogo
dzenia.

Temperatura od minus 3 do 
plus 1 st. C. Wiatry północno-za 
chodnle 1 północne o szybkości 
» — 8 m na sekundę, w godzi
nach wieczornych do 15 m na sc 
kundę.

Szachiści zakończyli rozgry wki

Grąbczewski, Łuczynowicz, 
Karnkowski i Stokłosa

w finale mistrzostw Polski

Święto kobiet rozpocznie w 
naszym województwie uroczy
sta akademia w dniu 8 marca 
— na którą Zarząd Wojcwódz 
ki Ligi Kobiet w Koszalinie za
prasza społeczeństwo do WDK 
(przy ul. Zwycięstwa 105) o 
godz. 18.

Do 15 bm. odbywać sie bę
dą akademie i wieczornice w 
zakładach pracy, a w Słup
sku i Białogardzie przewidzia
ne są również akademie blo
kowe.

Ciekawą inicjatywę wykaza
ły członkinie koła Ligi Kobiet 
przy PSS i Zakładach Gastro
nomicznych w Słupsku. Z oka
zji swojego święta organizu|ą 
one po akademii spotkanie ob
sługi z konsumentami. Przewi 
dziana jest dyskusja na temat 
pracy tych zakładów, co z pew 
nością przyczyni się do u- 
sprawnienia ich działalności.

W związku ze zbliżającym 
się dniem 8 marca do Zarżą 
du Woj. LK napływają coraz 
to nowe meldunki o podjętych 
z tej okazji zobowiązaniach i 
o realizacji niektórych z nich. 
Warto zwrócić uwagę na ini
cjatywę Żarz. Pow. LK w Wal

czu. który zorganizował spe
cjalną poradnię pedagogiczną.

Kobiety podejmują
zobowiązania

Członkinie Ligi Kobiet przy 
radzie miejskiej Oddziału PCK 
w Koszalinie podjęły dla uczczę 
nta Międzynarodowego Dnia Ko 
blet długofalowe zobowiąza
nie. Postanowiły one, że każda z 
nich przepracuje po 40 godzin 
przy odgruzowywaniu Koszalina.

M. SU PIŃSKI 
korespondent

Wczoraj w 
sali Z W ZMP w 
Koszalinie na 
stąpiło zakończę 
nie pOliinalów 
mistrzostw Pol
ski w szachach

Do ostatniej 
chwili me wia 
domo było, któ 
rzy zawodnicy 
wejdą do finału

Partie bowiem były bardzo za
cięte i wyrównane

Wyjaśnienie przyniosła do
piero partia XV rundy, dogry 
wana w ostatnim dniu mi
strzostw. pomiędzy Luczynowi 
czem a Borkowskim Remis 
żadnemu z nich me torował 
drogi do finału. Natomiast wy 
grana dawała obydwum jedna 
kowe szanse. Lepszym okazał 
się Łuczynowicz zdobywając 
cenny punkt. On też obok 
Grąbczewskiego, Karnkowskie 
go i Stokłosy wywalczył miej
sce w pierwszej czwórce, która 
zakwalifikowała się do fina
łu.

W dogrywanych partiach 
XIV rundy uzyskano następu
jące wyniki: Fronczek z Solec
kim i Szpakowski z Jagodziń
skim osiągnęli remisy, Knap
czyk pokona) Mierzejewskiego 
a Karnkowski naszego repre
zentanta — Wismonta.

XV runda rozgrywek decy
dowała o końcowej klasylika- 
Cji zawodników Niezagrożony 
był tylko Grąbczewski Powięk 
szył on swój dorobek punkto
wy w ostatniej partii, uzysku
jąc remis z Soleckim. Przodow 
nik turnieju zgromadził ogó
łem 11,6 pkt. Pozostałe wyniki 
ostatniego dnia: Stokłosa zwy
ciężył Szpakowskiego. Doda 
wygrał z Knapczykiem, a Ja
godziński z Owczarkiem Re
misy uzyskano w partiach: 
Wismont — Andruszkiewicz. 
Wierzejewski — Karnkowski i 
Monasterski — Frcnczek

Wczoraj o godz 17 nastąpi
ło uroczyste zamknięcie mi
strzostw

Oficjalne wynikł podamy w 
numerze jutrzejszym.

— MYŚLĘ JU? TAK 
DŁUGO I NIE MOGĘ 
DOJSC, CZEMU W NA- 
SZEJ SPÓŁDZIELNI ZLE 
SIĘ DZIEJE?...

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO przyjmie natychmiast Spół
dzielnia Pracy Krawieckiej „MODA" w Słupsku, ul. Piekieł
ko Nr 24. Podania kierować pod w/w adresem. K—131-0

KIEROWNIKA-czkę kuchni z kwalifikacją kucharską i dłu
goletnią praktyką, KIEROWNICZKĘ kancelarii (średnie wy
kształcenie i umiejętność pisania na maszynie), HYDRAULI
KA — ślusarza na konserwację i drobne remonty centralne
go ogrzewania, wod.-kan. i ślusarskie, który jednocześnie 
miałby nadzór nad kotłownią c. o. poszukuje od zaraz — 
Szpital Powiatowy w Miastku. Wynagrodzenie kie
rownika kuchni i kierowniczki kanc. zgodnie z siatką płac 
Ministerstwa Zdrowia, natomiast dla hydraulika — ryczałt 
miesięczny 1 000 zł, mieszkanie w budynku szpitalnym (dwa 
pokoje z kuchnią I łazienką z centralnym ogrzewaniem).

K—130-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 5 dekretu o zmianie 
i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. Urz. RP Nr 56, poz. 310 z 
1945 roku) decyzją z dnia 1. III. 1956 roku Nr SA. A. 17/46'56 
zmieniło ob. Klejn Lucjanowi nazwisko z K L E J N na 
„KLONOWSKI". P—76

KOSZALIŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU ZWIERZĘTAMI 

W SŁUPSKU, UL. STARZYŃSKIEGO 3, teł. 34-22 

prowadzi koniraklację znierzat hodowlanych 
Kontraktacja zwiększa dochodowość gospodarki chłopskiej 

i przyspiesza rozwój hodowli.
Rolnicy — jeśli posiadacie wartościowy materiał 
hodowlany zgłaszajcie się do powiatowych zootechników 
w sprawie podpisania umów na kontraktację buhajów, 

knurów, tryków, jałówek i owiec.
K—127-1

OGŁOSZENIA DROBNE
KOWALSKI Józef zgubił prawo 
Jazdy nr 9*95/35  z dnia 29. 8. 55 
wydane przez Prezydium PRN 
Wydz. Kom. Drogowej w Kosza 
Unie. G—77-1

BARSZCZEWSKA Henryka zgu 
bilą dwa kwity komisowe na su 
mę 230 zl 1 60 zł.

Gp—79-1

UNIEWAŻNIAM pieczątkę lekar 
ską „Bohdan Hyla, lekarz". Waz 
na natomiast Jest pieczątka „Hy
la Bohdan, lekarz".

G—80-1

CZAJKA Stanisław zgubił pra
wo Jazdy kat. amatorskiej nr 
0170/55 wydane przez Prezydium 
MRN Wydział Kom. Drogowej 
w Koszalinie.

G—78-1

W sobotę i niedzielę 
mistrzostwa.

bojerowe LPZ
Zarząd Wojewódzki Ligi 

Przyjaciół Żołnierza w Kosza
linie organizuje w nadchodzą
cą sobotę i niedzielę I woje
wódzkie mistrzostwa bojerowe 
LPZ.

Spodziewany jest udział o- 
kolo 12 zawodników Mistrzo
stwa odbędą się tylko w kon
kurencji mężczyzn (juniorzy i 
seniorzy).

Otwarcie zawodów nastąpi 
dnia 10 marca o godz. 10 w 
ośrodku sportów wodnych w 
Mielnie.

Uczestnicy startować będą 
na ślizgach lodowych klasy 
8 m2. Będą to pierwsze tego 
rodza|u zawody w naszym wo 
jewództwie Sport bojerowy 
jest mało znany w Koszaliń
skiem. Warto więc udać się do 
Mielna, aby zobaczyć ślizgi bo 
jerowe. W zawodach ujrzymy 
młodych w-ychowanków klu
bów morskich Ligi Przyjaciół 
Żołnierza oraz absolwentów 
kursów żeglarstwa lodowego.

Tylko raz Vidicka
kapitulował w Warszawie
Hokeistom warszawskiego I 

CWKS nie udał się we wtorek 
na Torwarze rewanż za porażkę, 
w Pradze z mistrzem armii cze 
chosb-wacklcj Tankista (Ołomu

niec). Mecz za
kończył się zwy
cięstwem zespołu 
czechosłowackie
go — 4:1 (2:0, 2 0 
0:1). Dwie brim 
ki dla zwycięz
ców zdobył Hor- 
•ky. Strzelcami 

pozostałych 
dwóch byli: Pej- 
cha 1 Fikał. Hono

rowy punkt dla zespołu polskie
go zdobył Janlczko.

Dożywotnie 
dyskwalifikacje 

bokserów
Prezydium Sekcji Boksu GKKF 

na jednym z ostatnich posiedzeń 
zatwierdziło na wniosek WKKF 
Bydgoszcz karę dożywotniej dy- 1 
skwatlflkaejl nałożoną na b. za
wodnika Unii Grudziądz Brzusz 
klewlcza za notoryczne pijańst
wo. Ponadto zatwierdzono karę 
dożywotniej dyskwalifikacji nałc 
żoną przez WKKF na b. zawód 
nlka Budowlanych — Chojnice 
— Rusinka za uderzenie sędzie
go ringowego podczas zawodów.

Inauguracja 
sezonu 

piłkarskiego
W najbliższą niedzielę 12 

bm. licznych sympatyków pił- 
karstwa w Polsce czekają 
pierwsze w tym sezonie emo
cje. Rozegrana zostanie 1/8 fi
nału Pucharu Polski.

Najciekawiej zapowiada się 
w Warszawie spotkanie obroń 
cy Pucharu CWKS z rewela
cyjnym pogromcą gdańskiej 
Lechii i sosnowieckiej Stali, 
Ill-ligowym Włókniarzem 
Chełmek. Piłkarze Włókniarza 
do meczu warszawskiego przy 
gotowywali się bardzo intensy 
wnie i w ostatnim meczu spar- 
ringowym w ubiegłą niedzie
lę z Cracovią (3:3) zademon
strowali bardzo dobrą lormę.

• • •
Z niecierpliwością oczekiwa 

ne jest w Zabrzu spotkanie 
beniaminka I ligi z bydgoskim 
CWKS. Kibice z Zabrza Uczą 
na swoją ulubioną drużynę 
jak na „Zawiszę", ale wojsko 
wi mogą pokusić się o sukces.

Ze spotkania architektów z mieszkańcami miasta (1)

Kierunek natarcia budownictwa:
więcej jasnych i wygodnych mieszań

Bokserzy 
zwyciężają 

w Szwecji
Reprezentacja 

bokserska Sparty 
.-ozegrala we wto 
rek w Sztokhol
mie spotkanie z 
tespołem robotni 
jzego związku 
sportowego AIF. 
Mecz zakończył 
się zwycięstwem 
pięścląrzy pol
skich — 12:8.

Podczas meczu nie wszyscy na 
sl zawodnicy zaprezentowali się 
najlepiej. W wadze półciężkiej n 
Grzelak przegra! przez tko w 
drugim starciu z Risbergiem. 
Nie powiodło się również Mańce 
w wadze ciężkiej, który w III 
Marciu został zdyskwalifikowa
ny w walce z J. Anderssonem. 
Ponadto porażki ponieśli W. Ple 
trzykowskl (półciężka I) przez 
poddanie w III rundzie w walce 
Z Danielssonem oraz Windak 
(średnia) przez dyskwalifikację 
w III rundzie za Sjoellnem.

■ Najlepiej zaprezentowali się 
Stefaniuk I Walasek. Pierwszy 
walcząc w wadze piórkowej po 
konał wysoko Gustavssona. a 
drugi w lekkośrednlej II, zmu
si! do poddania w II rundzie S. 
Anderssona. W pozostałych wal 
kach Soczewlńskl (lekka) poko
na! wysoko Blnnberga, Kaczma
rek (lekkopólirednla) wygra! z 
Bergstroemem. Łukomskl (pól- 
średnla) odniósł zwycięstwo nad 
Johanssonem I Żmijewski (lek- 
kośrednla I) pokonał wysoko 
Bernharda.

wiadomo przecież, że warunki 
bytowe ludności tej części 
miasta są naprawdę trudne. 
Tak np. przy ul. Pawia Fin
dera 14 od paru tygodni brak 
wody, a ileż jest mieszkań 
ciemnych, wilgotnych, niczym 
owa izba piwniczna z wiersza 
Konopnickiej. Przykładów moż 
na przytoczyć wiele. Mówiono 
również na spotkaniu o bu
downictwie nowych osiedli 
mieszkaniowych, nowym syste 
mie komunikacji miejskiej itp 
Napiszemy o tym w następ
nym numerze.

TADEUSZ GASZTOLD

Czytajcie
prasę partyjną
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O dalsze zacieśnianie dobrosąsiedzkich stosunków

Komunikat 
radziecko-duński

' MOSKW,A. Agencja TASS 
opublikowała następujący ko
munikat radziecko-duński.

Na zaproszenie rządu Zwią
zku Radzieckiego przebywa! w 
Moskwie w dniach od 2 — 6 
marca 1956 r. premier i mini
ster spraw zagranicznych Da
nii H. C. Hansen.

Premier H. C. Hansen i mi
nister oświaty J. Bomholt, któ
ry towarzyszy! premierowi w 
podróży, odbyli w Moskwie roz 
mowy z przewodniczącym Ra 
dy Alinistrów Związku Socjali
stycznych Republik Radziec
kich N. A. Bułganinem, człon
kiem Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR, pierwszym sekreta 
rzem KC KPZR N. S. Chrusz- 
czowem, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR i ministrem spraw 
zagranicznych W. M. Mołoto- 
wem, pierwszym zastępcą prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojanem oraz z 
innymi czołowymi osobistoś
ciami Związku Radzieckiego.

W toku tych rozmów, które 
toczyły się w atmosferze przy 
jaznego, wzajemnego zrozu
mienia, dokonano szczerej wy
miany poglądów w kwestiach 
interesujących Danię i Zwią
zek Radziecki.

Z obu stron podkreślono, iż 
między obu krajami nie ma 
spraw, które stałyby na prze 
szkodzie przyjaznym stosun
kom i wyrażono pragnienie 
dalszego zacieśnienia dobrych 
stosunków, już istniejących 
między obu krajami.

Omawiano szczegółowo pro
blem stosunków gospodar
czych między obu krajami. O- 
bie strony uzgodniły, że han
del jest jednym z doniosłych 
środków rozwijania stosunków 
i wzajemnego zrozumienia 
między narodami.

Strony doszły do porozumie 
nia, iż w najbliższym czasie 
odbędą się w Kopenhadze ro
kowania handlowe w sprawie 
zawarcia porozumienia o wza
jemnych dostawach towarów w 
okresie najbliższych dwóch lat. 
Strona duńska wyraziła goto
wość dostarczenia Związkowi 
Radzieckiemu, zgodnie z proto 
kółem, jaki w tej sprawie bę
dzie podpisany, statku-tankow 
ca, albo też, o ile okaże się 
to niemożliwe — dwóch towa
rowych statków morskich o po 
jemńości 10 tys. ton każdy i 
szybkości 17 — 18 mil na go
dzinę. Ostateczna odpowiedź 
w tej sprawie bedzie udzielo
na w najbliższym czasie po 
powrocie premiera Danii do 
Kopenhagi.

W czasie pobytu premiera i 
ministra spraw zagranicznych 
H. C. Hansena podpisane zo
stało w Moskwie porozumie
nie między Danią a Związkiem 
Radzieckim o ratownictwie na 
Morzu Bałtyckim. Porozumie
nie to. podpisane ze strony 
duńskiej przez premiera i mi
nistra spraw zagranicznych 
Hansena, a ze strony ZSRR 
przez przewodniczącego Rady 
Ministrów N. A. Butganina, 
zmierza do zapewnienia szyb
kiej pomocy w wypadku kata
strof okrętowych na Morzu 
Bałtyckim, oraz wzajemnego 
współdziałania w poszukiwa
niu statków i samolotów, któ 
re zaginęły bez wieści lub co 
do których istnieją obawy, że 
znajdują się w groźnej sytu
acji.

W toku rozmów podkreśla
no. że w ostatnim czasie roz
winęły się stosunki kulturalne 
miedzy Związkiem Radzieckim 
a Danią.

Obie strony zgodziły się, te 
szeroka współpraća kultural
na w dziedzinie nauki, sztuki 
i oświaty stanie sie środkiem 
pogłębienia wzajemnego zro
zumienia między obu krajami. 
W rozmowach miedzy mini
strem kultury ZSRR N. A Mi- 
chaiłowem i ministrem oświa
ty Danii J. Bomholtem rozwią 
zano w sposób zadowalający 
szereg spraw. Tak wiec poro
zumiano się co do wymiany 
studentów miedzy Danią a 
Związkiem Padzierkim. — Pro 
jektuje się. te każda ze stron 
zaprosi profesorów lub Innych 
wykładowców szkół wyższych 
drugiej strony. Plannle się 
szerszą współpracę w dziedzi
nie naukowej.

Porozumiano się eo do te
go. aby rozwijać turystykę mię 
dzy obu krajami.

Osiągnięto porozumienie co 
do tego, że w najbliższej przy 
szłości odbędą się w Kopen
hadze rozmowy dunsko-radzie- 
ckie w sprawie uregulowania 
niektórych wzajemnych rosz
czeń z tytułu odszkodowań 
związanych z wejściem republik 
bałtyckich do Związku Radzie 
ckiego.

Premier Danii wysunął pro
blem zezwolenia na wyjazd do 
Danii ze Związku Radzieckie
go obywateli duńskich, którzy 
znajdowali się tam od czasu 
wojny. Strona radziecka o- 
świadczyła, że gotowa jest ze
zwolić na wyjazd wszystkim 
tym obywatelom pod warun
kiem, że zechcą oni sami opu
ścić Związek Radziecki.

W toku wymiany poglądów, 
omawiano w ogólnych zary
sach sprawę, w jakich dziedzi 
nach można byłoby zacieśnić 
kontakt między obu krajami w 
przyszłości. Uznano przy tym 
jednomyślnie znaczenie rozwo
ju osobistych kontaktów w dro 
dze wzajemnych wizyt.

Obie strony zgodziły się 
również co do tego, że wymia
na delegacji parlamentarnych 
między obu krajami stanowi 
cenne ogniwo w wysiłkach' 
zmierzających do pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia mię
dzy Danią a Związkiem Radzie 
ckim.

W toku rozmów, obie strony 
zgodziły się również co do te
go, że rozwój stosunków mię
dzy wszystkimi krajami ozna
czać będzie istotny wkład do 
pogłębienia zrozumienia mię
dzy krajami, co jest jedną z 
przesłanek trwałego pokoju.

Obie strony uznały zgodnie, 
że stosunki między państwami 
powinny się opierać na zasa
dzie wzajemnego nieingero- 
wania w sprawy wewnętrzne, 
poszanowania suwerenności 
państwowej, nieagresji i poko
jowej współoracy, zgodnie z 
zasadami Organizacji Naro
dów Zjednoczonych.

Strony wyraziły chęć doło
żenia wysiłków w celu żnale- 
zienia dróg do rozwiązania 
takich pilnych problemów mię 
dzynarodowych. jak zapewnie 
nie skutecznego bezpieczeńst
wa dla wszystkich narodów, 
położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń i wytworzenia niezbę
dnej atmosfery zaufania w sto 
sunkach między państwami.^

Wymiana poglądów na ogól 
ne sprawy polityczne, mimo oe 
wnych różnic, doprowadziła do 
głębszego wzajemnego zrozu
mienia i niewątpliwie przyczy
ni się do rozwoju dobrych sto 
sunków między Danią a ZSRR. 
W związku z tym obie strony 

•wyraziły pragnienie, aby w 
miarę swych sil przyczyniać 
się do dalszego rozładowania 
napięcia międzynarodowego w 
drodze pokojowej współpracy 
międzynarodowej.

Po pobycie w Moskwie pre
mier i minister spraw zagra
nicznych H. C. Hansen z mał
żonką oraz minister oświaty 
J. Bomholt z małżonką wraz 
z'towarzyszącymi im osobami 
odbędą w ciągu kilku dni po
dróż po Związku Radzieckim 
i odwiedzą Kijów, Tbilisi, Sta
lingrad i Leningrad. Powrót 
do Danii nastąpi 14 marca 
1956 r.

W. M. Mołotow 
przyjął ambasadora

NRF
MOSKWA. Dnia 7 bm. mini

ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Molotow przyjął amba 
sadora nadzwyczajnego i pełno 
mocnego Niemieckiej Republi
ki Federalnej w Związku Ra 
dr.locklm Wilhelma Haaia, kto 
ry ma wkrótce wręczyć listy 
uwierzytelniające przewodni 
rżącemu Prezydium Rady NaJ 
wyższej ZSBIb

Wymiana listów
między przewodniczącym

Rady Ministrów ZSRR 
a prezydentem USA D. Eisenhowerem

MOSKWA. Agencja TASS | 
komunikuje:

Jak wiadomo, dnia 19 wrześ , 
nia 1955 r. przewodniczący 1 
Rady Ministrów ZSRR N. A. i 
Btiiganin wystosował do pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych Dwighta D. Eisenhowera 
list zawierający uwagi na te» 
mat rozbrojenia w związku z 
propozycją prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, wysuniętą na

SZANOWNY PANIE PRZE
WODNICZĄCY!

— Zgodnie z tym, co donio
słem panu w liście z dnia 11 
października, przestudiowałem 
pański list z dnia 19 wrześ
nia w omawianej przez nas 
w Genewie sprawie stworzenia 
takiego systemu rozbrojenia, 
który byłby możliwy do przy
jęcia.

Stwierdziłem z zadowole
niem. że również pan uznał, 
iż ważne są wzajemne gwa
rancje przeciwko nagłej na
paści, i że pożądana jest wza
jemna redukcja zbrojeń. Wska 
zuje pan na moją szczerą in
tencję znalezienia drogi do u- 
regulowania doniosłego pro
blemu kontroli i inspekcji mię
dzynarodowej.

Widzę jednak, że moja pro
pozycja genewska nasunęła 
panu pewne pytanie. Zapytuje 
pan mianowicie, czy przyjęcie 
mojej propozycji doprowadzi 
do redukcji zbrojeń i wyraża 
pan wątpliwości pod ' tym 
względem. Wypowiada pan 
myśl o konieczności objęcia 
inspekcją także innych kra
jów. Wysuwa pan też kwestie 
inne, dotyczące broni jądro
wej. Jestem przekonany, że 
przyjęcie mojej propozycji ge
newskiej łącznie z pańskimi 
propozycjami w sprawie na
ziemnych posterunków inspek
cyjnych, zmniejszając niebez
pieczeństwo nagiego ataku, 
istotnie doprowadzi do reduk
cji zbrojeń, do zmniejszenia 
napięcia i do poprawy pers
pektyw trwałego pokoju. Sta
ny Zjednoczone są bezwzględ
nie zdecydowane dążyć do 
tych celów. Mój przedstawiciel 
w Podkomisji Rozbrojeniowej 
Organizacji Narodów Zjedno
czonych gotów będzie dopo
móc w opracowaniu programu, 
który wcieliłby w życie te 
zdecydowane dążenia w dro
dze odpowiedniej akcji na
szych rządów. Moim zdaniem, 
wysiłki nasze powinny zmie
rzać zwłaszcza ku temu, by 
wprowadzić kontrolę nad groź 
bą broni jądrowej.

V7ychodząc z założenia, że 
nasz system inspekcji po
wietrznej i naziemnej będzie 
działał zadowalająco, Stany 
Zjednoczone byłyby gotowe — 
traktując to jako ważny krok 
wiodący do tego celu — opra
cować wspólnie z innymi pań
stwami możliwe do przyjęcia 
środki, które dawałyby gwa
rancję, że przyszła produkcja 
materiałów rozszczepialnych 
nie będzie już nigdzie wyko
rzystywana do powiększania 
zapasów tej broni. Można by
łoby połączyć z tym moją pro 
pozycję z 8 grudnia 1953 r., 
aby „natychmiast rozpocząć i 
kontynuować wnoszenie współ 
nego wkładu",, z istniejących 
zapasów normalnego uranu i 
materiałów rozszczepialnych 
do 'Międzynarodowej Agencji 
Atomowej.

Posunięcia te, jeśli będą 
przeprowadzone w sposób na
leżyty, zmieniłyby obecną ten 
dencję do stałego zwiększania 
zapasów broni jądrowej, któ
ra ciąży nad światem.

Ostatecznym celem moich 
dążeń jest to, aby cała pro
dukcja materiałów rozszcze
pialnych wykorzystywana była 
wszędzie na świecie wyłącz
nie w celach pokojowych.

Uwzględniam trudności w 
tej dziedzinie, podkreślone w 
propozycjach pańskiego rządu

konferencji szefów rządów I 
czterech mocarstw w Genewie, 1 
a dotyczącą wymiany infer- i 
macji wojskowych między ; 
ZSRR a Stanami Zjednoczony ' 
mi oraz wzajemnego dokony 
wania zdjęć lotniczych na te 
rytoriach obu krajów. List ten 
opublikowany został w prasie 
radzieckiej dnia 25 września 
1955 roku.

Dnia 5 marca br. przewód-

Po
Jego Ekscelencji
N. A. Bułganina
Przewodniczącego Rady Ministrów

z 10 maja 1955 r., a wynika 
jące stąd, że możliwe jest o- 
minięcie kontroli międzynaro
dowej i zorganizowanie tajnej 
produkcji broni atomowej i 
wodorowej. Właśnie jednak z 
uwagi na niebezpieczeństwa, 
jakie powstałyby w tym wy
padku, gdyby nie udało się 
zapewnić kontroli, należy po
konać istniejące trudności o- 
raz opracować i zrealizować 
skuteczny system gwarancji. 
Jestem przekonany, że zdoła
my osiągnąć sukces w tej 
sprawie, jeżeli obie strony bę
dą do tego szczerze dążyły.

W ogóle uważam, że do roz 
brojenia należy dążyć głów
nie, chociaż nie wyłącznie, z 
punktu widzenia ograniczenia 
zbrojeń, a nie ograniczenia 
składu osobowego. Pierwszy 
z tych elementów da się obser 
wować, regulować i kontrolo
wać w większym stopniu niż 
drugi.

Zdaję sobie sprawę, że w 
obecnej sytuacji międzynaro
dowej, a w szczególności w 
obliczu faktu, iż na Dalekim 
Wschodzie nie ma prawdziwe
go pokoju, osiągnięcie porozu
mienia w sprawie redukcji o- 
gólncgo poziomu sil zbroj
nych może okazać się trudne 
w obecnej chwili. Można było
by jednak już teraz porozu
mieć się w sprawie posunięć 
o charakterze stabilizującym, j 
które dotyczyłyby należycie 
zagwarantowanej kontroli i 
redukcji podstawowych rodza
jów zbrojeń. Posunięcia te sta 
nowić będą nieodłączną część 
powszechnego systemu, który 
jest nieodzowny dla zapewnie
nia bezpieczeństwa państwom 
uczestniczącym

Jeżeli Stany Zjednoczone 1 
ZSRR, wraz z Wielką Bryta
nią, Francją i Kanadą, naszy
mi partnerami z podkomisji, 
zdołają osiągnąć zasadnicze 
porozumienie, wówczas — je
stem przekonany — również 
inne państwa zechcą przyłą
czyć się do tych posunięć, trak 
tując je jako pozytywny 
wkład do sprawy powszech
nego pokoju.

Stany Zjednoczone przypusz 
czają, że za zgodą innych 
państw zainteresowanych u- 
zgodniony system obserwacji 
będzie zastosowany w należy
ty i skuteczny sposób wobec 
sil zbrojnych i urządzeń, ja
kimi dysponują oba nasze kra
je poza obrębem swych gra
nic.

W pierwszym okresie reali
zacji takiego programu zarów
no ZSRR, jak i Stany Zjedno
czone będą dysponowały bar
dzo znacznymi środkami mili
tarnymi, nie wyłączając zapa
sów broni jądrowej. Pragnę 
jednak wyraźnie podkreślić, że 
Stany Zjednoczone ze swej 
strony będą, jak i dawniej, i 
utrzymywały takie siły nie 
dla agresji i nie w imię cias
nych celów narodowych, lecz 
jako wkład do dzieła po
wszechnej stabilizacji w tym 
przejściowym okresie.

Witam z zadowoleniem wia
domość, że przywiązuje pan 
wielką wagę do tego proble
mu, mającego wyjątkowe zna 
cenie dla narodów naszych 
obu państw i narodów innych 
krajów świata.

Niech mi wolno będzie za
pewnić nana i naród pańskie
go kraju, że celem -Stanów 
Zjednoczonych jest nada! spra 
wiedliwy i długotrwały pokój.

niczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A Bułganin przyjął 
ambasadora Stanów Zjednoczo 
nych w ZSRR Charles F. Boh 
lena, który mu wręczył pismo 
prezydenta USA Eisenhowera 
z 1 marca 1956 roku, będące 
odpowiedzią na list N. A Buł
ganina z 19 września 1955 r.

Tekst pisma prezydenta 
USA Dwighta D. Eisenhowe
ra;

Moskwa
Mam nadzieję, że przyszła 
sesja podkomisji rozbrojenio
wej umożliwi osiągnięcie rze
czywistego postępu na drodze 
do tego celu.

Chciałbym skorzystać z o- 
kazji, by potwierdzić odbiór 
pańskiego listu z dnia 1 lu
tego, będącego odpowiedzią 
na mój list z 28 stycznia. Mój 
punkt widzenia pozostaje na 
ogól taki sam, jak we wspom
nianym liście. Niemniej jednak 
będę nadal studiował ten pro
blem, aby wyjaśnić, czy nie 
da się poczynić w stosunkach 
pomiędzy nami jakichkolwiek 
nowych, pożytecznych kroków. 
Możliwe, że później skontak
tuję się z panem w tej spra
wie ponownie.

Szczerze oddany
DWIGHT D. EISENHOWER 
1 marca 1956 roku.

Parlament japoński 
wypowiedział się 

za zakazani broni atomowej 
i za niezwłocznym zaprzestaniem prób 
z bronią atomową i wodorową

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

W lutym br. obie izby par
lamentu japońskiego — izba 
reprezentantów w dniu 9 lute
go a izba radców w dniu 10 
lutego — uchwaliły jednomy
ślnie rezolucje o konieczności 
zakazu zarówno produkcji, jak 
i stosowania broni atomowej i 
wodorowej oraz o niezwłocz
nym zakazie doświadczeń z tą 
bronią.

Teksty wyżej wymienionych

Konferencja szefów
trzech państw arabskich

PARYŻ. Jak donoszą z Kai
ru, dnia 6 bni. przybył do Kai
ru z oficjalną wizytą król A- 
rabii Saudyjskiej Saud. W sto
licy Egiptu przebywa już rów 
nież prezydent Republiki Sy
ryjskiej Kuatli.

Według doniesień prasy egip 
skiej, w Kairze odbędą się roz 
rnowy szefów trzecli państw 
arabskich: prezydenta Egiptu 
Nassera, prezydenta Syrii Kuat 
li i króla Arabii Saudyjskiej Sa 
uda. Rozmowy te mają być

Wspólna deklaracja 
Libanu

i Arabii Saudyjskiej
PARYŻ. Jak donosi z Bejrutu 

agencja France Presse, w dniu 
• (i bm. w Bejrucie (stolicy Li

banu) i w Riad (stolicy Ara
bii Saudyjskiej) opublikowano 
wspólną deklarację rządów o- 
bu tych krajów.

W deklaracji oba rządy po
twierdzają decyzję nieprzystę 
powania do paktu bagdadzkie- 
go i oświadczają, że Liban i 
Arabia Saudyjska pozostaną 
wierne zasadzie jedności fron
tu państw arabskich oraz ce
lom i zadaniom Ligi Arab
skiej.

Rzqd 
Guy Molleta 

znów stawia 

kwestię zaufania
PARYŻ. Na przedpołud

niowym posiedzeniu rządu 
francuskiego w dniu 7 bfn. 
premier Mollet został upo
ważniony do postawienia w 
Zgromadzeniu Narodowym 
kwestii zaufania w związku 
z rozpoczynającą się w czwar 
tek debatą nad pełnomocnie 
twami dla rządu w sprawie 
jego polityki algerskiej.

* * *
PARYŻ. We wtorek wieczo 

rem komisja spraw wewnę
trznych Zgromadzenia Naro
dowego 16 głosami przy 12 
wstrzymujących się od głosu 
zatwierdziła wniosek rządu 
Molleta w sprawie pełnomoc 
nictw dotyczących polityki al 
gerskiej. Członkowie komisji 
— komuniści nie brali udzia 
łu w głosowaniu.

Sytuacja
w Maroku Hiszpańskim

PARYŻ. W Tetuanie odbył 
się demonstracyjny pogrzeb 
trzech Marokańczyków, któ
rzy padli ofiarą frankistow- 
skiei policji w poniedziałko
wych rozruchach. W pogrze
bie udział wzięła cała lud
ność miasta, która — jak po 
daje agencja France Presse 
— przemaszerowała zachowa 
jąc groźne milczenie.

W godzinach popołudnio
wych ludność marokańska 
zorganizowała masowe de
monstracje w Tangerze. Ucz- 
stnicy demonstracji przedefi 
lowali przez ulice miasta 
wznosząc okrzyki: „Precz z 
generałem Franco", „Precz 
z Yalino". Wojsko i specjał 
na policfa Tangeru otoczyły 
budynek konsulatu hiszpań
skiego.

rezolucji przekazane zostały w 
tych dniach przez przedstawi
ciela Japonii przy ONZ pana 
Kasę przedstawicielowi ZSRR 
w ONZ Sobolewowi. W załą
czonym liście do Sobolewa p. 
Kasę podkreśla, iż rząd japoń 
ski polecił mu przekazać rzą 
dowi radzieckiemu wyrazy 
szczerej troski narodu japoń
skiego i jego zdecydowanej 
woli dołożenia wszelkich wy
siłków. aby zrealizować wspom 
niane rezolucje.

Rozpoczęcie
sesji Rady

SEATO
T.ONDYN. Agencja Reute

ra donosi z Karaczl, że 6 bm. 
w godzinach przedpołudnio
wych rozpoczęła się sesja ra
dy paktu Azji Południo
wo-wschodniej — SEATO, 
Obrady trwać będą trzy dni. 
Biorą w nich udział ministro 
wie spraw' zagranicznych 
Anglii, Francji, USA, Paki
stanu, Nowej Zelandii, Aus
tralii, Syjamu i Filipin.

Z doniesień tej agencji wy 
nika, iż zarysowały się pew
ne rozbieżności między ucze
stnikami paktu. Stany Zjed
noczone i Wielka Brytania — 
pisze — agencja — odnoszą 
się z rezerwą do propozycji 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Pineau. by roz 
szerzono SEATO na dziedzi
nę współpracy gospodarczej. 
Natomiast Pakistan i Filipi
ny są gorącymi zwolennika■« 
mi tej propozycji.

poświęcone sprawom współpra 
cy gospodarczej i wojskowej 
państw arabskich.


